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Nnmcr k o sz tu je  6 ct.

We Lwowie — Sobota dnia 18 Maja 1895. Rok XXXV.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

Wa Lw ow ie: miesięcznie zł. 1 *50, kwartalnie zł. 4'5(i. 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
okładający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra­
c ji  Gaz, N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni 11. Alteuber^a 
(dawniej F. R. Richtera j,

Na prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2.
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granica kwartalnie zł. 7'50, półroeznio zł. 15. 
Prenuaierałorewie Gaz, Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ G A ZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie I zł. 10 ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem

OGŁOSZENIA I P R ZED PŁATĘ p rzyjm ij* : we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne F aris ; we Wiednlo: Haanen- 
stein *  Yogler (Otto Mass) Wallisahgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 3, — A. Oppelik trru- 
nergasse 13, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburga: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Ilassecstein & Vogler i Gf. L. Daube 4  Comp. 
w Warszawie: Reiehman 4  Frendler.

5ENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce io ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct G łosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondeneya 3 ot. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
?»łosz 30 ot,

B iura  redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ S e d .a .fe to r: D r. A L E K S A N D E R  V O « E L . B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Dymisya Kalnokiego.
Lwów d 17. maja.

Wiadomość o ponownem podaniu się 
do dymisyi hr. Kalnokiego i przyjęciu 
jej przez cesarza można uważać za pe­
wną, jeżeli w Austryi, zwanej „krajem 
niespodzianek14 jest w ogóle co pewne 
go. Wiadomość ta, sama przez się, nie 
wywołała wrażenia — znaczenie głęb­
sze nadają jej atoli okoliczności, towa­
rzyszące tej zapowiadauej od d. 3. bin. 
dymisyi.

Hr. Kalnoky, jako kierownik dyplo- 
macyi austro-węsierskiej nie odznaczył 
się niczein ; urząd swój spełniał correct, 
przyzwoicie, — naprzód się nie wyrywał, 
w tyle nie pozostawał, monarchii niko­
mu nie naraził. Posądzają go, że po 
usunięciu się ks. Bismarka z kancler 
stwa, pretendował do kierownictwa trój 
przymierzem jako najstarszy służbą mi­
nister spraw zagr. w łouie trójprzymie- 
rza ; jednakowoż miano mu z Berlina 
dać do zrozumienia, że tu normy biuro­
kratyczne żadnej me mają wagi. Prym 
gra Berlin, Włochy dyssonansują nieraz 
z powodu swoich kłopotów finansowych, 
Austro - Węgry wtórują correct. Tyle 
wszystkiego !

Hr. Kalnokiemu przypadło tedy głó­
wnie zajmywać się traktatami i konwen- 
cyami handlowo politycznemi, w których 
jednak jako minister spraw zagranicznych 
mógł być tylko wykonawcą życzeń ga­
binetów obu dzielnic monarchii, i co 
najwięcej czasami pośrednikiem między 
tymi gabinetami. Doświadczenie powia­
da, że te traktaty i konweucye handlo 
wo-polityczne niekonieczn e wyszły na 
korzyść zwłaszcza Przedlitawii.

Ża granicą dymisya hr. Kalnokiego 
wcale żadoego me wywrze wrażenia. 
Natomiast jeszcze bardziej rozpatrywać 
się tam będą w powodach, które do 
ustąpienia jego doprowadziły, a nawet 
komecznem je uczyniły. Rozpatrując zaś 
to, przyjdą do przekonania, że jeśli tak 
dalej pójdzie, gotowo być najoipowie 
dniejszą rzeczą ustanowienie ambasado 
rów i posłów w Budapeszcie, który tak 
samo jak Wied ń jest rezydencyą mo­
narchy, — we Wiedniu zaś przy mini 
sterstwie spraw zagranicznych wystar­
czą komiwojażerowie dyplomatyczni... 
Węgry bowiem nie Austrya decydują. 
Jeżeli we Francy i, Anglii, Włoszech itd. 
z wewnętrzną zmianą polityczną nastę­
puje zmiana gabinetu a z nią i zmiana 
ministra spraw zagr., to zawsze jeszcze 
z pewną uwagą, aby nowa osobistość 
powołana na to stanowisko, dawała sto­
sunkom dyplomatycznym odnośnego kra­
ju pewną stałość, na którą obce pań­
stwa zawsze liczyć mogą. Inaczej by­
łoby w Austro-Węgrzech — gdyby raa 
dinryzm, uieobliczony w swoich kapry­
sach, opanował ster spraw zagranicz­
nych, i jedynym stałym punktem w tem 
sternictwie był neożydowizm i masso- 
nizm, przeciw którym właśnie we Wło­
szech a i we Francyi obecnie coraz sil­
niejsza powstaje walka.

Hr. Kalnoky padł ofiarą burdy, wy 
wołanej przez neożydów i massonów, 
padł ffia^ą dążeń, dla przeprowadzenia 
których rząd węgierski Wekerlego a na 
stępme Banff ego musiał z ujmą dla sa­
mej korony, fraterniaować się z nieubła­
ganymi koszutowcami. Ustąpienie hr. 
Kalnokiego nie ma nic wspólnego z przy­
czynami, które właściwie tylko powinny- 
by powodować dymisyę ministra spraw

zagranicznych; nie miał bowiem ani za 
wiklań z zagranicą ani zawikłuń z par 
lamentem, jakim dla ministra „spólne- 
go“ są delegacye Upadek jego nastąpił 
także częściowo z własnej jego winy. 
Jeżeli Banffy gwałcąc prawidła ogłosił 
poufne pismo hr. Kalnokiego w rzeczy 
dopiero załatwić się mającej, to z dru­
giej strony w ten. piśmie Kłlnoky oka­
zał się dwulicowym. Początek tego pisma 
bronił uuncyiisza,— koniec go pot.ęp:ał. 
Wtedy, d. 2. czy jak Węgrzy chcą, d. 3. 
brn. podał się hr. Kalnoky po raz pierw­
szy do dymisyi, prosząc usilnie o zape 
wnienie, aby bez jego zezwolenia ani 
w parlamencie węgierskim, ani w au- 
stryackim nie wygłaszano enuncjacji 
z zakresu polityki zewnętrznej. Ozy za 
pewnienie to otrzymał, niewiadomo, dy 
misya jego atoli została przez cesarza 
nieprzyjętą i ogłoszono nawet pismo ce 
sarskie wyrażające hr. Kuluokieinu zau­
fanie. Sprawa sama przez się nie zo­
stała przez to jeszcze załatwioną i stało 
się, że gdy hr. Kalnoky zakomunikował 
br. Banffiego ważne dyplomatyczne za­
pewnienie, iż nuneyusz Agliardi odwo­
łanym zostanie ze swojej posady i tę 
znowu wiadomość poufną br. lEnffy opu­
blikował. Zaraz też d. 15. bm. podał się 
Kalnoky powtórnie do dymisyi, — cesarz 
powołał natychmiast ministra br. Josikę 
do Wiednia, d <kąd też wczoraj rano 
przybył br. Banffy. Po posłuchaniach 
tych, urzędowe biuro korespondencyjne 
rozesłało prywatną wiadomość o przy­
jęciu dymisyi Kalnokiego, którą uważała 
za właściwe podać także urzędowa W ie­
ner Zto. Rzecz tedy co do przyjęcia dy­
misyi Kalnokiego nie ulega wątpliwości.

Równocześnie rozgłoszono, że posadę 
ministra spraw zagr. ma objąć hr. Age- 
nor G o ł u c L o w s k i ,  a mianowicie, że 
sam hr. Kilnoky zapropouował go na 
tę posadę. Nie ulegniemy pokusie, roz­
wodzeni* się nad politycznem znaczę 
niem dla Polaków ewentualnej tej n mi- 
nacyi hr. Gołuchowskiego — zaznaczyć 
tylko na każdy sposób musimy, że był­
by to uowy dowód zaufania monarchy 
do Polaków, którrgo zresztą jesteśmy 
pewni, jak i cesarz nas pewnym jest — 
sam bowiem powiedzieć raczył — że na 
nas liczyó może,

Wątpimy, aby h ; . Kalnoky zrobił ta­
ką propozycję, skoro dopuścił, że na 
bezmyślne a natarczywe nagabywania 
Węgrów, zrezygnował hr. Gołuchowski 
w zeszłym roku z posady posła w Bu­
kareszcie, ponieważ niby to nie umiał 
zapobiegać demonstracyom Rumunów 
przeciw madiaryzmowi, który braci ich 
na Siedmiogrodzie brutalnie prześladuje, 
& których to prześladowań wodzirejem 
był jako nadżupan właśnie br. Banffy, 
dzisiejszy minister prezydent węgierski. 
Chybaby hr. Kaluoky, który, choć po­
chodzi z rodziny zniemczałej, na Mora­
wie osiadłej, zawsze szedł Tiszom, We- 
kerliin i Baoffim na rękę, chciał się 
zemścić na sprawcach swego upadku. 
Z drugiej strony nie można mianować 
ministra spraw zagranicznych bez oglą­
dania się na obce państwa... A po trze­
cie, wielkie pytanie, czyby hr. Gołuchow- 
ski, bez przynaglenia z najwyższej sfery, 
zechciał objąć tę tekę ciernistą, wobec 
bliskiego zebrania delegacyi węgierskiej 
i narażać się na to, co śp. jego ojciec, 
gdy objął urząd austryackiego ministra
stanu,. . .. |

Mówią także o hr. K h e v e n h u i 1 e- 
r z e ,  pośle przy jednym z pomniejszych  
dworów, i o h r .  W o l k e n s l e i n i e ,  
ambasadorze w Petersburgu (którą to

posadę piastował także hr. Kalnoky. nim 
na ministra powołany został) jako kan­
dydatach do następstwa po hr. Kalnokim.

Dlaczego hr, Kalnoky powtóruie się po ­
dał do dymisyi, wyjaśnia nr stępujący te le­
gram Vaterlandu z Budapesztu d. 15 bm.: 
„W  toku dzisiejszego posiedzenia Izby ma­
gnatów wywarła wielkie wrażenie nieobec­
ność podczas najważniejszego głosowania 
ministra do boku królewskiego, br. Josiki, 
który posiada prawo głosu jako członek Iz­
by wyższej. Przypuszczano, że ważne sprawy 
powołały go do W iednia; nie umiano je­
dnak wytłómaezyć sobie , jaka to kwestya 
jest tak palącą, że przeszkodziła ministrowi 
do wzięcia udziału w głosowaniu, zależnem 
od każdego pojedynczego głosu. W późnych 
dopiero godzinach wieczornych nadeszło roz­
wiązanie zagadki. Obecność Josiki w Wie- 
doiu okazała się konieczną wskutek pono- 
w n e g o  k o n f l i k t u  m i ę d z y  h r .  K a i  
n o k i m a b a r .  B a n f f i  m. Bauffy musiał 
również udać się tego samego dnia do Wie­
dnia przed zakończeniem obrad Izby ma 
gnatów nad projektem o recepcyi żydów,

Zaszedł bowiem fakt ponownego, niesły­
chanego nadużycia zaufania przez prezesa 
ministrów Baułf .go. Br. Josika powrócił, 
jak wiadomo wczoraj rano do Budapesztu 
i udzielił na radzie ministrów ściśle pouf­
nych wiadomości o korespondencyi, nawią 
zanej między Stolicą św, a ministerstwem 
spraw zagranicznych. Br. Bauify nie miał 
nic Bpieszniejszego, jak  polecić swemu biu­
rowi prasowemu, aby zamieściło w dzienni­
kach wieczornych owo senzacyjne doniesie­
nie o rzekomem odwołaniu nuneyusza, któ­
re w sposób najbardziej stanowczy podał 
Pester Lloyd, a które ogłosił również Va- 
terland wraz z półnrzędowem dementi. 
Bardzo ciekawym epizodem jest i to, że owa 
senzaeyjna wiadomość ukazała się w formie, 
podyktowanej przez węgierskie biuro p raso ­
we, także w organie najskrajniejszej lewicy 
M agyar Eslilap, przez co jeszcze raz wy­
szły na jaw stosunki rządu br. Baoffiego z 
prasą antydynastyczną.

Drastyczny ten dowód zdumiewającej Ba- 
mowoli i niezręczności, z jaką prezes mini­
strów Banffy mięsza się do spraw zagrani­
cznych, wywołał szorstkie dementi ok. Te 
legroficznego Biura Korespondencyjni go i 
Fremdenbluttu. Dementi to przypomina 
nawet bardzo znany komunikat Pol. Cor. 
Skoro Frcmdenblatt zdziwi się, wskutek ja  
kiego to błędu wiadomość o odwołaniu uun 
cyusza podana być mogła w Budapeszcie 
w sposób tak stanowczy —  przeto konflikt 
między ministrem spraw zagranicznych a 
bar. Banffy m musi na nowo wybuchnąć 
z całą siłą. A że tak jest, mówią o tem 
w kołach stronnictwa rządowego z formalną 
rozpaczą; i prawdziwa to desperacya, być 
oddanym człowiekowi, któremu tylko z zoo­
logii przydomek nadaćby można.

Że zaś doniesienie Pester Lloyda  od 
br. Banfiego, a względnie z jego biura pra­
sowego pochodzi, dowód już w tem, że Pe­
ster L  oyd w swojem dzisięjszem wydaniu 
wieczornem do dementi Biura Koresponden­
cyjnego, co do treści zgodnem z zaprzecze­
niem Fremdenblattu, dodaje: „Wobeo tego 
dementi możemy tylko powiedzieć, że tele 
gram wiedeński, podany przez nas, otrzy­
maliśmy ze strony, którą mamy prawo uwa­
żać za tak samo uprawnioną, jak ta, która 
Biuro Korespondencyjne inspiruje. Jak  tę 
sprzeczność pogodzić, to już rzecz tych „kół 
kompetentnych". Z tej uwagi Pester Lloyda 
wynika, i i  zdaniem jego w sprawach poli­
tyki zewnętrznej węgierskie biuro prasowe 
jest kompetentnem do orzekania tak samo, 
jak binro ministerstwa spraw zagranicznych. 
A  jak zręcznie to robi biuro węgierskie,

widamy stąd, że konflikt między oboma 
miniitrami na nowo wybuchnął. W e Wie­
dniu, jak donoszą tutejsze pisma liberalne, 
giełda się poprawiła na wiadomość o dy­
misyi hr. Kalnokiego. Tem większa jest ce- 
presya w kołach węgierskiego stronnictwa 
ministeryalnego. Można ją  nawet nazwać 
baissą polityczną".

i ruci wyliczy.
Brzozów  d. 16. maja.

Odbyło się w tutejszym powiecie po­
ufne zgromadzenie 84 włościan, zapro­
szonych z 48 gmin, celem zawiązania 
powiatowego komitetu wyborczego z kuryi 
mniejszej posiadłości.

Po pięciogodzinnych obradach komi­
tet ten istotnie wybrano a nadto uchwa­
lono następujące wnioski:

1. Komitet oświadcza się stanowczo 
przeciw ponownemu wyborowi posłem p. 
Zdzisława Skrzyńskiego, a natomiast wy­
raża życzenie wybrania posłem włościa­
nina.

2. Wybór kandydata odkłada komitet 
aż do zgromadzenia wyborców, które 
zwoła przewodniczący zaraz po przepro­
wadzeniu prawyborów.

8. Wszyscy, chcący się ubiegać o
mandat poselski, maja się zgłosić pise­
mnie do przewodniczącego komitetu.
Wszelkie inne kandydatury nie będą bra­
ne w rachubę.

4. Kandydatem jedynie ważnym bę­
dzie ten, kto na ostatniem zgromadzeniu 
wyborców otrzyma absolutną większość 
głosów.

5. Komitet uchwala „zaprotestować 
przeciw wtrącaniu się Jo wyborów wło 
ściańskich komitetu centralnego, wybra­
nego przez sejm, tudzież przeciw komi­
tetom powiatowym zawiązanym przez ten 
komitet centralny14, a natomiast postana­
wia przyłączyć się do komitetu central­
nego, jaki zgodnie z wolą ludu według 
planu podanego przez Jana S ta s iń ­
skiego utworzy Towarzystwo demokraty­
czne polskie.

W końcu omawiano potrzebę połącze­
nia obszarów dworskich z gminnymi, 
zmiany ustawy wyborczej, podatkowej i 
drogowej.

Ropczyce d, 16. maja.
W  tutejszym powiecie odbyło się ze­

branie kilkudziesięciu włościan z 30 wsi. 
Po przemówieniu jednego z nich w kwe- 
styi prawyborów, przyczem podniesiono, 
aby prawyb >rcami nie wybierano „ani 
pisarzy gminnych, ani wójtów, ani księ 
ży“ , utworzono komitet z 69 członków 
i dano mu następującą dyrektywę:

1) Zadaniem członków komitetu czu­
wać w swej gminie i w sąsiednich, aże­
by prawybory były lepiej przeprowa­
dzone.

2) Każdy członek powinien się poro­
zumiewać z naczelnikami gmin sąsie­
dnich i pouczać ich o prawyborach

3) Komitet ma zwołać zgromadzenie 
przedwyborcze po prawyborach, a szcze­
gólnie zwołać wyborców. Na tem zgro­
madzeniu ma być postawiona na posła 
kandydatura chłopa, a za którym zebra­
nie większością głosów się oświadczy, 
tego ma się popierać.

wyborczy, maiący czuwać przedewszyst- 
kiem nad tem, aby prawybory wypadły 
„dobrze". To „dobrze14 charakterysty­
cznie i znamiennie komentowane, zna­
czy — aby „wyborcą nie został ani 
ksiądz, ani wójt, ani pisarz, ani nauczy­
ciel44. Rzecz naturalna, że zebranie to 
tak „dobrze14 dla inteligeneyi usposobio­
ne uchwaliło jako zasadę kandydaturę 
chłopa.

B ochn ia  d. 16. maja. 
Tutejszy powiat pierwszy niemal dał 

impuls do obrad chłopskich, które wy­
wołało ubieganie się o mandat poselski 
p. Majznera. Równocześnie z tą kandy­
daturą wysunęła się druga chłopa Bar- 
dela. Gdy atoli przybył tu na sejmik 
relacyjny dotychczasowy poseł dr. Ho- 
szard, — Bardel wycofał niejako swoją 
kandydaturę, oświadczając, że dr. Ho- 
szardowi nie będzie przeszkadzać w uzy­
skaniu dalszego mandatu poselskiego — 
przeciw p. Majznerowi atoli będzie agi­
tować, choc lubi cicho siedzieć. Kilka 
poufnych zebrań zwolenników p. Maj 
zuera, żandarmi rozpędzili, p. Maj- 
zner atoli za wygranę nie daje i dalszą 
akcyę prowadzi.

P rzem y ś l  d. 16. maja.
W Torkach odbyło się zgromadzenie 

110 włościan ze wsi powiatu przemy 
skiego, którzy utworzyli komitet przed­

Galicya w cyfrach.
Lw ów  d. 17. maja.

Zaszczytnie znany na polu prac eko­
nomii politycznej i skarbowośei profesor 
lwowskiego uniwersytetu dr. Stanisław 
G ł ą b i  ń s k i  zamieścił w 0:sterr.-ung. 
Revue wyczerpujący i pełen żmudnej 
pracy artykuł p. n. „Volkswirtschafdiche 
Ruckblicke auf die Lemberger Landes- 
ausstellung 1894."

Zbyteczna, zdaje się, byłoby rzeczą 
wyrażać wdzięczność i uznanie szan. 
autorowi za tę jego pracę, którą dokła­
dniej, aniżeli ktokolwiek bądź inny, poin­
formował szeroki ogół, nie znający Gali­
cji  i jej stosunków. Ze względu nato­
miast, że dla nas samych przedstawia 
ona nader cenny i ważny materyał, ko­
rzystając z pozwolenia autora, bodaj 
w streszczeniu zapoznać z mą pragnie­
my naszych czytelników.

Po kilkukartkowym wstępie, zazna­
czającym stanowisko w Austryi, ekono­
miczną sytuacyę naszego kraju i wyra­
żając uznanie inieyatorom zeszłorocznej 
wystawy lwowskiej, przechodzi autor do 
dz ia łu :

1. R o ln ic tw o .
Galicyjska wystawa w dziale gospo­

darstwa wiejskiego — powiada dr. Gła- 
biński — wykazała dowodnie, że choć 
w tym kraju wzrost i rozwój przemysłu 
przybrał w ostatnich czasach zdumiewa­
jące rozmiary —  niemniej przeto kraj 
pozostał jeszcze wyłącznie rolniczym. 
W tem też leży i osobliwa właściwość 
Galicyi, odróżniająca ją  od zachodnich 
krajów austryackiego państwa. Obszar 
Galicyi obejmuje 78.495 kw. kilm., ró­
wna się tedy mniej więcej co do po- 
wńrzchui Czechom, Morawii i Slązkowi, 
które razem wzięte obejmują 79,3l7 kw. 
kilm. Podczas jednak gdy ludność rolni­
cza w owych trzech krajach przedsta­
wiała tylko 3,763.725 głów ludności, we­
dle spisu z 30. grudnia 1890 roku, czyli 
47 na 1 kilm. kw. w Galicyi mieliśmy 
5,113.370 głow ludności, t. j. po 65 na 
1 kilm. kwadr. Cyfr takich żaden kraj 
w Europie a nawet słynne z ogrodowni-

ctwa, winnic i uprawy oliwek Włochy, 
wykazać nie mogą. Galicya odznacza się 
głównie gęstem stosunkowo zaludnieniem 
swych obszarów, gdyż przypada około 
84, a w  22 politycznych powiatach około 
100 mieszkańców na 1 kim. k w .; pod­
czas gdy w innych prowincyaeh Austryi 
mamy przeeięciowo 82, a na Węgrzech 
tylko 48 na 1 kim. kw. W kraju prze­
mysłowym taka wielka ilość tanich sił 
roboczych, mogłaby tylko przynieść ko­
rzyści, w Galicyi jednak budzi poważne 
na przyszłość obawy i doprowadziła obe­
cnie do podziału gruntów o bardzo sze­
rokim zakroju. W Galicyi 9 prc. osób 
zajmuje się handlem i przewozem, 7 prc. 
służbą publiczną, 5 prc. innymi wolnymi 
zawodami, zaś 77 prc. ogółu ludności po­
święca się rolnictwu.

Wedle ostatecznych wyników regula­
c ji  podatku gruntowego z r. 1883 Gali­
cya obejmuje 7,849.699 haktarów prze­
strzeni, zajętej pod leśne i polne gospo­
darstwa, z której jednak 263.102 hekt. 
odpada jako wolnych od podatków, t. j. 
gruntów z pod budynków, podwórz, nie­
użytków i t. d.

Wedle poszczególnych gałęzi rolni­
ctwa, przypada na właściwą rolę prawie 
połowa ogólnej przestrzeni gruntów, t. j. 
3 803.543 hekt., czyli 48 45 prc.; na lasy 
2,021.828 hekt. (25-76 prc.); na ogro­
dy, łąki, pastwiska i wypasy w górach 
1,740.280 hekt. (22 17 prc.). Od czasu 
ostatnich wymiarów podatkowych w r. 
1850, przestrzenie uprawne znacznie się 
zwiększyły, gdyż pola o 6 prc., łąki i 
sady o 6-88 prc., podczas gdy w lasach 
okazał się ubytek o 4'38 prc. w pastwi­
skach i wypasach górskich (podhalach) 
o 1-81 prc.; osuszono też jezior, błot, 
stawów i trzęsawisk o 37 31 prc.

Podział własności grantowej w  Gali- 
eyi, zapatrując się nań z rolnego i so­
cjalnego punktu widzenia, pozostawia, 
niestety, wiele do życzenia; brak tu pra­
wie zupełny t. zw. średniej własności 
ziemskiej. Ogół przestrzeni rolnej zajmu­
je wprawdzie 3,090.973 hekt., t. j .  około 
40 prc. całego kraju, ale należy prawie 
cały do większych gruntowych posiada- 
czów ; z tvch 510 292 hekt. przypadają 
na publiczną, przeważnie państwową wła­
sność, a 2,580.681 hekt., t. j. x/3 ogólnej 
przestrzeni na własność prywatną. W po­
niżej zamieszczonej tabelce wykazujemy, 
że średni gruntowi właściciele od 100 
do 1000 austr. morgów w liczbie 1876, 
posiadają razem tylko 19 prc. ogólnej 
własności ziemskiej prywatnej, zaś 1057 
większych posiadaczów ponad 1000 mor­
gów, resztę, t. j. 80 5 prc. — 0 5 prc. 
przypada na pojedyńcze osady poniżej 
100 morgów.

Stosunek prywatnej posiadłości w Ga­
licyi :
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nad 10000 mor­
gów 45 1,187.811

od 5000 do
10.000 morgów 102 689.406

od 1000 do
5000 morgów 910 1.735.09S

od 500 do
1000 morgów 754 544.967

od 100 do
500 morgów 1122 302.637

od 25 do 100
morgów 306 18.463

niżej 25 mor­
gów 1026 6.142
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Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Przesuwali się około niej, w  usko 
kaeh przed Ireną tacy ludzie, o których 
jak o dynastach" mawiano w domu jej 
rodzicow. Taki hrabia Mikołaj, książę 
Oleśnicki, Ostoja i inni. Asystowała tej 
dziennej recepcyi Ireny, podczas której 
księżna szła za księżną, wyprzedzając 
księiBę, ustępując księż iie. Chaos wyo­
brażeń zapanował w jej ścieśnionej atmo­
sferą utytułowanego parweniusza głowie. 
Pierwszy raz zetknęła się z potęgą zło­
ta, z urokiem zbytku, z czarem kobiety, 
otoczonej świecącą aureolą na wielkiej 
arenie życia.

Nie mogła się połapać, nie mogła 
wyjść ze zdziwienia.

Nowy świat świat kosmopolityczny, 
równający urodzenie z majątkiem, talen­
tem, urodą, uznający jakiekolwiek potęgi, 
byle potęgi, otwierał się przed nią.

Studyowała to nowe zjawisko i dzi­
wiła się swym małym, ciasnym, spaczo­
nym dotychczasowym poglądom.

A ze zdziwieniem ogarniała ją zaz­
drość i niechęć. Zazdrościła Irenie, k tó ­
rą w swych dotychczasowych poglądach 
o tyle niżej od siebje stawiała na sto­
pniach hierarchii społecznej.

Appelstein roztoczył taki przepych 
w tych przyjęciach, iż naibliżsi niem 
zostali zastanowieni. Podczas jednego 
z obiadów, który nosił nazwę „obiadu 
rodzinnego", każda z dam zas‘a!a w swym 
kieliszku kwiatek, ale kwiatek pochodzą­
cy nie z oranżeryi, tylko ze sklepu ju­
bilera. Pani Edwardowa dostała bławat 
z szafirów, który przedstawiał wartość 
kilku tysięcy rubli, jak twierdził By- 
walski.

Irena była zastraszoną tym szałem 
męża, który i obił to wszystko z choro 
bliwą werwą, a spoglądał wciąż na nią, 
ażali zadowolona, jakby ją tą powodzią 
złota, usiłował silniej przywiązać czy 
przytrzymać.

Czyż ona uciekała, czy się wymyka­
ła ?  Wieczór pytał jej:

— Jesteś zadowoloną?
— Bardzo 1
— Jesteś szczęśliwą ?
— Bardzo 1 — cdpowiadała ofiara 

tych dni.
— Czy mnie kochasz?
— Zawsze...
I oddalił się do siebie, ale się nie 

kładł, bo Jakób Appelstein, z którego 
apartamentu okien widać było mieszka­
nie Bernarda, widywał w niem światło 
do późna, do rana.

Spytał raz Ireny nagle:

— Czy Bernard niecierpiący ?
— Dlaczego?
— Nie uważasz pani, iż je s t  nie 

swój ?
- -  Nic nie spostrzegam — skłamała 

Irena, ale się jeszcze więcej zatrwożyła.
Poleciła BywaUkiemu zbadanie spra­

wy. Bywalski powrócił do Jakóba. Ten 
mu udzielił swjch spostrzeżeń. Karner- 
dv ier  zeznał, iż bankier po całych no 
each o k ła d a ł zimną wodą głowę. Bywal­
ski mimo poleceń Jakóba, by to doniósł 
Irenie, zatrzymał to przy sobie. Pocóż 
było trwożyć kobietę ? uradzili z Edwar­
dem. Może miał uderzenie do głowy, 
może gorączkę po tylu trudach, może 
konbinował jakąś manipulaeyę złoto da­
jącą? Bankierów ąuasi obowiązkiem by­
ło cierpieć na głowy z wytęźeń umysło­
wych.

Na tem się skończyło.
A życie szło dalszym wirem, jak w 

fabryce parowej z tą różnicą, te  ludzie 
spełniali funkeye szaleńców i motorów, 
a pałac Appelsteina był kotłem, a kan­
tor z szeregiem kas główną lokomobilą.

Takób w nim siedział i wypłacał, ze 
swą miną nieodgadniętą, zimną, oboję­
tną, zdradzając tylko drżeniem nerwo- 
wem wygolonej wargi niezadowolenie 
czy też chorobę, jak twierdzili kantoro- 
wicze.

Jakób nie brał prawie udziału w tem 
życiu, tętniejącem w całym pałacu, ogar- 
niającem cały personal gmachu. Zajęty 
był jak nigdy, pół dnia spędzał w k&* 
retce, uwijając się po mieście ze swą

czarną teką, pół dnia w kantorze, w któ­
rym rano schodzący się kantorowicze 
zastawali porozrzucane książki, mokre 
pióra, połamane ołówki, porozrzucane 
papiery.

Po nocach pracował, czy badał, czy 
chodził, czy poprawiał? Ale go nikt nie 
widział tam nigdy. Tylko portierowi 
zdawało się, iż przez szczelnie zamknię­
te okiennice kantorów migotało czasem 
w nocy jakby światło.

Dziwiło go to, bo nie wierzył, by 
Bernard, który miał komunikacyę we­
wnętrzną z kantorem, schodził doń po 
nocach, gdy salony na piętrze biły łuną 
świateł, a podwórze zapełniały uherbo- 
wane karety.

A jeśli się czasem pojawił w salo- 
nach, to straszył Irenę syfjm badającym 
fizyognomie wzrokiem, swą biernością, 
swem milczeniem, tem głębokiem wra­
żeniem czegoś, co się malowało w jego 
namiętnej , a powłóczonej spokojem, 
twarzy.

Ona go codzień silniej nie lubiałi,  
onaby go nienawidziła, gdyby nienawi- 
dzieć potrafiła. A ten brak sympatyi do- 
tąd, przerodził się w niechęć, graniczył 
prawie ze wstrętem od owej fatalnej go­
dziny, w której matka jej, wpatrzona w 
oblicze Leontynki, stwierdziła jej do­
mysły.

Lulu było do niego podobne, a on 
by* podobno podobny do dziada, a 
dziad.....

Nie mogła nań patrzyć. Twarz jego 
sprowadzała w jej duszy nawałnicę tych

myśli, których genezy rozplątać A nie 
mogła, a na które cierpiała. Ile razy się 
ich oczy spotkały, to Irena czuła jakby 
gwałtowny strumień wody, której nie 
widziała źródła, ani ujścia.

I  w tej chwili stanęła jej w oczach 
ta dziecina, którą, zdawało się jej, mniej 
niż dotąd kochała, nad której niedolą 
cierpiała, jakby niedola miała być jej 
udziałem.

Nie rozumiała tych myśli. Tańczyły 
one jej po głowie, jak jakie wizye ja 
snowidzenia, ile razy wyrazisty i tw ar­
dy wzrok Jakóba Appelsteina zetknął się 
z jej powłóczystym spojrzeniem.

Mogła go nienawidzieć, bo on w niej 
osłabiał miłość macierzyńską, tak silną, 
błogą, niebiańską — czuła to.

Chciałaby go nienawidzieć, ale za cóż ? 
— Za coż?
Jakób był szwagrem bez zarzutu. — 

Domyślając się nawet może, że jej nie 
jest miłym, znikał, niemal ginął.

Ach ! Jakże ona zaczynała być nie­
szczęśliwą w miarę, jak siebie i swych 
uczuć rozumieć nie mogła.

Tak stały rzeczy w przededniu jeszcze 
wyjazdu rodziny Starżów, którzy nadspo­
dziewanie długo zabawili w Warszawie.

W wilią nienasycony fetami Bernard, 
wymyślił wielki obiad pożegnalny na 
czterdzieści nakryć, mający zgromadzić 
wszystkich najbliższych pałacu Appel­
stein, oraz tych, którzy w ciągu tych 
kilkunastu dni uroczystości zbliżyli się 
czy to do pani S tarża , Edwardów czy 

' Jesiołowskich.

Zaproszenia już były rozesłane.
W świecie opowiadano o tym obiedzie 

cuda. M iał to być obiad uroczysty i coś 
nadzwyczajnego.

Sam bankier szepnął to na ncho By- 
walskiemu, a Bywalski puścił dalej.

Irena nawet miała być zadziwioną i 
dla niej miało to być niespodzianką.

XII.
Był to dzień obiadu.
Luccani latał jak szalony. Bo jego 

pan chyba warjował. Żądał od niego 
rzeczywiście niemożliwych rzeczy, niepo­
dobnych 1 Służył on po wielu pańskich 
domach, służył i u nababów finansów i 
w Paryżu u amerykanów, niewiedzącyeh 
co robić z milionami dolarów, ale nu -  
spotkał się z podobnymi wymaganiami, 
z tą rafiaadą sybarytyzmu, z tą drobuost- 
kowością zbytku.

Był wzburzony.
Na kilka godzin przed obiadem, gdy 

on, marszałek dworu był najbardziej za­
jęty przygotowaniem wszystkiego, Appel­
stein wydał mu rozkaz, który najprzód w 
jego głowie, a następnie w całym kre­
densie wywołał zamęt, oburzenie, bezład 
i dezorganizację.

(C. d. n.)
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Brak właśnie tej klasy średnich po­

siadaczy gruntu wywiera szkodliwy wpływ 
na socyalne stosunki Galicyi i zaostrza 
we wschodniej jej połowie narodowy 
kwestyę Rusinów; tam bowiem przewa­
żnie rolnik ruski stoi wobec polskich 
wielkich posiadaczów ziemi i kwestya 
socyalna łączy się tam z narodowo­
ściową.

Gospodarstwu rolnemu w Galicyi da­
leko jeszcze do tego stopnia rozwoju, na 
jakim stoją sąsiadujące z nią kraje za­
chodnie od lat dawnych. Powodu tego 
smutnego stanu rzeczy należy szukać 
częścią w geograficznem położeniu kraju, 
częścią zaś w historycznych czynnikach 
wyżej przytoczonych.

Wielkie, radykalne zmiany w gospo­
darstwie rolnem, jakie datują się w Au- 
stryi i na Węgrzech od czasu zniesienia 
poddaństwa, zaprowadzenia wolności dzie­
lenia gruntów i wybudowania kolei że­
laznych, jak w całej monarchii, tak i w 
Galicyi wywołały dodatnie, ale też i ró ­
żne ujemne rezultaty. Do tych ostatnich 
należy bezsprzecznie ciągnące się w n ie­
skończoność rozdrobnianie chłopskich wła­
sności i upadek kwitnącego dawniej > 
rozgałęzionego domowego przemysłu, jak 
np. przędzenie lnu i tkactwo, które two­
rzyły dla chłopa korzystny, poboczny 
zarobek.

Przeciętny wykaz obszarów uprawnych 
w całej Galicyi:

od 1874 od 1884 
do 1883 do 1893

h e k t a r ó w  
pszenicy 328.866 433.778 4-104.907

wych danych i badań ścisłych prof. Lu- 
bomęskiego:
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jęczmienia 397.706
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hreczki
tytoniu
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buraków
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koniczu
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91.475 

1.776 
395 699 
33.651 

33.442 
223.322

4 -  32.198
— 37.622
—  12 122 
+  30.493

+  25 434 
— 42.337

£s

COoo
00

«r*(?lCOHHCOCQiOQO -E o o o o o m co h o sc on c o

® ir5a>05cocooocd*^<?óte O O M M N H O lO M C O  -o C0̂ C0_G0̂ -^O ^
oS CO*"rf*(M rH t—T(M CjcTco.g CO H
a9
® 0 5  <M 0 5  CO 0 5  ©* CO ©Q 0 5  l >  

o o  w  CO CO 1 >  r - 1 0 0  c o  W  R i  
W r t C i 0 5 0 C O W ( M l > 0  

•«* O  <+( o  GO *«* k ó  t o  H(N^0 0)C 0C^05^i0O 
0 5 ^ ( ^ 0 0 ^ 0 0 0  0 0  CO^iO T H  | >
G<r^Tc<r<ir cS gó coW H

*O
N
d®*

*PJ
CU

o a *
ISI

^5 « ©co

W ostatnich tedy czasach produkcya 
roślin pastewnych doszła w Galicyi do 
wielkiego rozwoju, co też stoi w związ­
ku i z rozwojem hodowli bydła w tym 
kraju, przybierającym wcale pokaźne roz­
miary.

Ziazd IM  roliiczyeU.
Tarnopol d. 10. maja.

(Korespondenoya Oaz. Nar.)

Uzupełniając wczorajsze sprawozda-
— 1.147 1 nie, donoszę, że w dyskusyi nad stosun-
_j_ 57.079 Jkiem Kółek rolniczych do krakowskiego 
+  12,459 1 Towarzystwa ubezpieczeń, wszyscy mo
— 7 6 5 1 wcy, a to pp.: Stef. Wysocki, Bronisław
+  98.758

(4- oznacza obszary uprawne w osta­
tnim dziesięcioleciu zwiększyły się, —  
zmniejszyły się).

Racyonalne, praktyczne gospodarstwo 
znalazło już, co prawda, zastosowanie 
wśród wielu wielkich dworskich obsza­
rów i stary system trzypolowy ustąpił 
miejsca sześcio- i siedmio • polowemu. 
Procent jednak odpadający i tak na u- 
gory jest bardzo znaczny, w większych 
bowiem posiadłościach dochodzi on do 
1 8 4  prc., w małych do 16 prc., podczas 
gdy w Czechach wynosi tylko 4‘2, na 
Ślązku 6, na Morawach 11 prc.

W ogóle biorąc rzeczy, gospodarstwo 
rolne w Galicyi jest jeszcze za rozwle­
kłe, szczególniej zaś gospodarstwo chłop­
skie pozostawia wiele do życzenia i tej 
też okoliczności przypisać należy, iż naj­
główniejsze gatunki ziarna, bardzo małą, 
stosunkowo do innych krajów państwa, 
wydatność przedstawiają.

Wedle wykazów urzędowych minister­
stwa dla rolnictwa z okresu czasu od 
1884 do 1892 r. przecięciowo.wydajność

była następująca:
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cetnarów metrycznych
Wschodnia

Galicya 9 0 7-8 7-3 5-8
Zachodnia

Galicya 7-2 5 6 8-7 7 S
Czechy 138 11 6 13 9 111
Morawy 11 3 10 1 11 8 9 1
Slązk 9 6 8 5 9-9 9 0
Niższa Au-

strya 1 34 12-3 12 9 10 6
Wyższa Au-

strya 12-5 13-0 126 15 5
Z tego widzimy, iż tylko ogólne za­

prowadzenie gospodarstw więcej skupio­
nych, a głównie racyonalna gospodarka 
na  gruntach chłopskich może podwoić 
naw et wydatność dotychczasowych zbio­
rów.

W ostatnich czasach i rząd i władze 
autonomiczne zasłużyły się wielce ogó­
łowi wywołaniem wielu melioracyj i za­
prowadzeniem sieci kolei żelaznych, za­
łożeniem kółek rolniczych, a także re­
formą elementarnych szkółek wiejskich.
Wschodnia Galicya, uboga w zbiory zbo­
żowe, wykazała natomiast między 1884 
a 1892 największe w całem państwie 
zbiory z jednego hektara kartofli i bu­
raków cukrowych. Z tego też widzimy,
iż grunt w Galicyi jest nadzwyczaj po- Agenor h r .  G o łach o w sk l ,  wytnie- 
datny do uprawy kartofli i buraków i że niany jako następca Kalnokiego, urodził się 
gorzelnictwo i cukrownictwo mogłoby j dnia 25 marca 1849 i jest najstarszym sy- 
w niej dojść do wielkich rozmiarów i ^ e m  zmarłego namiestnika Galioyi. W roku 
stać się głównem źródłem bogactwa miej i 1872 mianowany atlache ambasady w Ber 
Bcowej ludności. I linie, awansował później na sekretarza I ga-

Przecięciowa produkcya rolna całego ( eyjnege, Ziś w roku 1888 został radrą le- 
obszaru Galicyi w centnarach metrycz gacyjnym I. klasy. Otrzymał order żelaznej 
Dych tak się przedstawia wedle urzędo- - korony III kl., później krzyż komandorski

Dulęba, Bron. Garapich, włościanin Sma­
gała, Znamirowski i Stefczyk wypowie­
dzieli przekonanie, że krak. Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń powinno gorliwiej 
Kółkami się zająć a dotychczasową sub- 
wencyę stanowczo podwyższyć.

Bardzo ożywioną dyskusyę wywołała 
sprawa czasopism ludowych i dotychcza­
sowego organu Towarzystwa Kółek rol­
niczych Przewodnika, przeciw któremu 
podnoszono zarzut, iż jest bezbarwny i 
za mało posiada rzeczjrwiście pożyte­
cznych doniesień. Sprawozdawca dr. R 
Kulczycki w odpowiedzi zaznaczył, że 
Przewodnik jeśli grzeszy brakami, to po­
wodem tego za małe poparcie i wypły 
wająca ztąd niedostateczność funduszów 
do należytego wzmocnienia pism. „Bar­
wy" przybrać Przewodnik nie może, gdyż 
Kółka rolnicze, których jest organem, sa­
me nie posiadają barwy politycznej a 
tylko mają na oku cel ekonomiczny.

W dalszym ciągu uchwalono wydanie 
ozdobnej tablicy statutu Kółek roln , na 
który to cel ofiarował hr. Jan Potocki 
300 zł., za co zgromadzenie wyraziło mn 
podziękowanie.

Po uchwaleniu jednolitego prowadze­
nia ksiąg administracyjnych we wszy 
stkich Kółkach rolniczych, przystąpiono 
do dyskusyi nad sprawą składów hurto- 
wnych dla sklepików Kółek rolniczych, 
jako jedną z najważniejszych kwestyj, 
Sprawa ta  wywołała nader ożywioną roz­
prawę.

Tarnopol d. 16. maja.
Wczorajsze wieczorne przedstawienie 

amatorskie wypadło pod każdym wzglę­
dem znakomicie. W sztuce „Werbel do 
mowy“ odznaczył się świetną werwą, 
mimiką i niezrównanym humorem p. 
Szydłowski w roli młynarza Na słowa 
uznania zasługują nadto pani Hauswal- 
dowa i p. Małaczyński.

Włościanie w komplecie przybyli na 
przedstawienie, zachwycali się śpiewem 
pani Szydłowskiej i p. Pohoreckiego.

Na przedstawieniu byli obecni pra­
wie wszyscy uczestnicy zjazdu, człon­
kowie komitetu miejscowego i cała in- 
teligencya tarnopolska.

Dochód był znaczny, a przeznaczo­
nym jest, jak wiadomo, na rzecz nie­
szczęśliwych pogorzelców w Bajkowi - 
cach.

orderu Franc. Józefa z gwiazdą. W tymże 
charakterze, został Gołuchowski przeniesiony 
do Paryża, a republika francuska obdarzyła 
go krzyżem legii honorowej. W roku 1887 
został ambasadorem w Bukareszcie. W r. 
1885 ożenił się z księżniczką Murat. Od 
stycznia br. usunąwszy się ze stanowiska 
ambasadora w Bukareszcie, bawił przeważ­
nie we Lwowie.

Zapiski osobiste. P. Alfred Deyma 
dyrektor ruchu kolei państw., przyszedł już 
do zdrowia i 15 bm. objął urzędowanie.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało kontrolorów pocztowych: Augu 
sta Wegemana w Jarosławiu i Władysła­
wa Kierniga w Krakowie zarządcami poczto 
wymi w Husiatynie względnie w Gródku, s 
tflcyała pocztowego Józef* Czałczyńskiege 
w Krakowie, kasjerem pocztowym w Białej

W ydział krajowy uchwałą z dnia £ 
maja br, zamianował p. Bronisława Sądec­
kiego notaryusza i burmistrza w Żywcu, ku­
ratorem krajowego naukowego warsztatu 
tkackiego w Rychwałdzie. — Dr. Włady­
sław Leszczyński, dyrektor krajowej średniej 
szkoły rolniczej w Czernichowie został przez 
Wydział Krajowy uwolniony z zajmowanej 
posady z powodu nadwątlonego stanu 
zdrowia.

W iadom ości dyecezyalne . Archidy- 
ecezja lwowska obrz. łać.: Administracyę
eiourrendo Machlińca powierzono ks. An­
drzejowi Treszczyńskiemu, proboszczowi w 
Sokołowie. Konkurs na probostwo w Budza- 
nowi i Nlemirowie ogłoszono z teiminem do 
15. czerwca 1895.

Dyecezya tarnowska : Konkurs parafialny 
z pomyślnym wynikiem złożyli: ks. Jan
Figel, administrator w Tęgoborzy ; ks. Jan 
Jurrębiński, probos .oz w Mystkowie; ks. 
Stanisław Rzepecki, wikary w Ujściu sol- 
nem ; ks. Franoiszek Sosin, wikary w Boro­
wej, ks. Wincenty Wnęk, wikary w Pstrą 
gowej.

Do Towarzystwa dziennikarzy 
polskich przystąpili jako członkowie wspie­
rający : August Gorayski, członek Izby pa­
nów i poseł Józef br. Męciński.

Ptdu jższen le p en sji urzędników. 
Na posiedzeniu komisyi budżetowej dnia 16. 
bm. poseł Steinwender wniósł o podwyższe­
nie pensyj urzędników państwowyoh w spo- 
BÓb następ ający: 1) VIII klasę rangi nale

S am obójs tw o. Wczoraj przed połu­
dniem w własnym mieszkaniu pod 1. 7, 
przy ulicy św. Wojciecha, powiesiła się na 
haku, u okna Marya Sohwabel, 77 lat liczą­
ca, wdowa po woźnym sądowym. Powodem 
samobójstwa była nieuleczalna choroba, gdyż 
przy rewizyi odbytej w mieszkaniu znalezio­
no gotówkę i książeczkę kasy oszczędności 
na znaczniejszą kwotę.

Ucieczka. Sprinea Safran oskarżyła 
męża swego Mojżesza Penziasa o kradzież 
50 zł. i garderoby wartości 100 zł., z któ- 
rerni uciekł do Rumunii.

Z w lB ąl się. Znany restaurator przy ul 
Żółkiewskiej 1. 94 Markus Fleischmann 
przyjął Iwana Hałas jako parobka, który 
zaraz pierwszej nocy rozbił szuflidę bufetu, 
a nie znalazłszy tam pieniędzy, dobrał się 
do mieszkania służących, skąd pokradł gar­
derobę.

Znikł bez wieści 6 -letni chłopak 
imieniem Kazio, syn p. Juliana Zygmunta. 
Chłopozyna wydalił się jeszoze we środę 
o godz. 10 rauo z domu i do tej chwili go 
nie odszukano. Jest on blondynem o śoią- 
głej twarzy, ubrany w garniturek popielaty 
bez kapelusza.

Kradzieże. Beczkę farby do polewania 
garnków skradziono przy ul. Strzeleckiej z 
wozu p. Eliaszowi Bender, spedytorowi z 
Mikołajowa. — Uwięziono wczoraj Katarzy­
nę Kokowską za kradzież bielizny i gardę 
roby wartości 80 zł. którą popełniła na 
szkodę u p. Maryi Dutkiewicz.

Lemberger Honnds. Pod przewodni­
ctwem kapitanów Kronholza i Madejskiego 
oraz podporucznika księcia Windisch Graetza 
odbytfają się w okolicy Lwowa polowauia 
z psami. Psy są własnością Towarzystwa 
myśliwskiego, składającego się z kilku cfi 
cerów arlyleryi. Sezon polowań jest podzie­
lony na wiosenny i jesienny. Gośćmi są, 
między Innymi gen. inspektor ks. Windiscli- 
Graetz, namiestnik hr. Badeni, br. Siemień- 
ski, komenderujący hr. Schulenburg, ks 
Sanguszko, hr. Cetner, ks. P. Sapieha oraz 
wielu oficerów kawaleryi 1 artyleryi, Z pań 
bieize udział księżna Lubomirska, hrabian­
ka Badeni, pułkownikowa Nachodska i La- 
honsenowa. Polowania od miesiąca dwa ra 
zy na tydzień. Panie — szczególnie ks. Lu­
bomirska — zadziwiają zręcznością i odwa 
gą w brania trudnych przeszkód. Psy, któ-

80 zł., 3) należy obdzielić stałym dodatkiem 
wszystkich nauczycieli szkół średnich i szkół 
przygotowawczych; 4) podwyższyć płacjr sn- 
plentom o 100 zł., 5) przyznać dodatek dla 
anskultantów z egzaminem sędziowskim 80 
zł., zaś bez tego egzaminu 60 zł. Podwyż­
szenie takie pociągnęłoby za sobą wydatek 
roczny 692.000 zł. Wniosek ten p. Stein- 
wendera popierał p. dr. Piętak, który nadto 
postawił poprawkę, aby dodatek VIII rangi 
wynosił 120 zł., oraz aby dodatek 80 zł. 
otrzymali nie tylko egzaminowani auskultan- 
ci

dozorem angielskiego Whipa. Najbliższe po 
lowanie odbędzie się w sobotę. Meet: o go 
dżinie 5 koło karczmy w Hołosku Wiel- 
kiern.

S io ja ło w sk l  sk a rż y  b iskupów . W
Pszczółce organie ks. Stojałowskiego, znaj­
dujemy sensacyjną wprawdzie wiadomość 
ale zarazem przeohodzącą granicę nawet a 
merykańskich stosunków, mianowicie, że ten­
że wytoczył w wiedeńskim sądzie karnym 
proces prasowy tak przeciw redakcyi tamtej­
szego klerykalnego pisma Yaterland  o

ci, ale wszyscy egzaminowani praktykanci; oszczerstwo i obrazę czci, popełnione przez 
konceptowi. Minister Plener zażądał odro- publikowanie znanego zbiorowego listu pa-
uzenia rozprawy nad tymi wnioskami, na co 
też komisya się zgodziła.

Instytut pensyjny dla urzędników 1, 
prywatnych. Deputacys trzech towarzystw 
a mianowicie Wydziału centr. galic. towa 
rzyBtwa oficjalistów prywatnyoh, repnzmto- 
wanego przez prez Stefana hr. Zamoyskie­
go i dyr. R. Makarewicza, dalej wiedeńskiej 
grupy urzędników prywatnyoh ogól. tow. 
urzędników austr. węg. mtnarchii, reprezen

' sterskiego wszystkich biskupów galicyjskich 
o ks, Stoj. i jego pismach, jak i przeciw 
wszystkim biskupom galioyjskim, jako auto­
rom wspomnianego listu.

P o ż a r y .  W Złoczowie dnia 15. b. m. 
w samo południe zgorzały baraki i maga 
zyny wojskowe.

W Gró i ku dnia 13. bm. o godzinie 11 
w nocy wybuchł pożar na przedmieściu 

' lwowskiem. Gdy straż pożarna przybiegła
towanej przez przew. Fiehnę i wydziałowych j z pomocą wiele już budynków stało w pło 
dr. Patzana i Michla, wreszoie kraj. związku mieniach i żywioł niszczący grcźuie się 
urzędników prywatnych w Czechach repre- przedstawiał. Lecz naczelnik straży ogmo- 
zentowanego przez prez. Skalickę i wydzia- wej p. Henze i instruktor tejże p. Zwoliń 
łowych Fassbendera i Sehnircha udała się ski ustawili sikawki w dwóch kierunkach i 
dnia 15. bm. — jak to już po krótce do- wkrótce zlokalizowano ogień. Pomimo, że

KRONIKA.
Lwów dnia 17. maja

nosiliśmy — w towarzystwie posłów D. 
Abrahamowicza. Lewickieto, Rntowskiego, 
Wachnianina, Gotza, Mergt-ra, Eima i He­
rolda do ministra spraw wewnętrznych, 
Baeąuehema i wręczyła mu memoryał, za-

b u d y n k i  gospodarskie stoją bardzo gęsto 
obok siebie, padły pastwą płomieni tylko 4 
domy, słomą pokryte. W czasie, gdy straż 
zajęta była ratowaniem budynków, nagle 
dał się słyszeć rozpaczliwy okrzyk: „w go

w głowę i uderzył tak silnie, że taż ponio­
sła śmierć na miejscu

Dr. Z y g m u n t  Leser,  przymusowo wy­
prowadzony z Żywca, a którego tak dzielnie 
broni wiedeńska prasa żydowska, ogłaszając 
go „męczennikiem żydowskim" — jak do 
wiaduje się krakowski Qł. n. — stoi p d 
zarzutem zbrodni naruszenia spokoju publ. z 
§. 65 u ł \  i występków z §. 300 i 302 u 
k., a odnośne śledztwo oddawna już toczy 
się w krakowskim sądzie kryminalnym.

P roces  prasowy. Czerniowiecka Ga­
zeta polska  pisze: „Przypomną sobie czy
te ln ic y ,  iż ku ki licowi ubiegłego roku w je- 
dnem z czerwinwieckich pism niemieckich — 
Bukow inw r llandschau ,  pojawiła się no 
tatka o w o jsk o w y  ui, który rzekomo był po- 
dfjrzauy o w y d a n ie  planów fortecznych obce­
mu mocarstwu. Zarówno Gazeta polska  
jak pisma galicyjskie i wiedeńskie powtó­
rzyły tę wiadomość z powołaniem źródła, 
a wkrótce, bo w tydzień pćźaiej, Gazeta 
polska  pierwsza wymieniła nazwisko owego 
wojskowego, okazało się bowiem, że był 
nim francuski kapitan Dreyfus. Tymczasem 
Prokuratorya państwa dopatrując się w do­
niesieniu przestępstwa zaburzenia publiczne­
go spokoju, wytoczyła proces karny nietylko 
redakcyi B uk. Rundschau , ale także — z 
pomiędzy inDych pism, które notatkę powtó­
rzyły, — redakcyi Gazety polskiej. Czy 
zarazem wytoczono proci-s innym pismom, 
nie wiadomo; wiemy tylko, że przed try­
bunałem sędziów przysięgłych w Czernio- 
wcac-h na dniu 30. bm. zasiędą na ławie 
oskarżonych: odpowiedzialny redaktor Buk. 
Rundschau, p. Huth, a w jego towarzy­
stwie kierujący redaktor Gaz. polskiej p. 
Kełakoweki i odpowiedzialny redaktor p. 
Ebriich.

Nowy g w a ł t  m oskiew ski.  Do pism 
krakowskich donoszą: Dnia 12. bm. zaare­
sztowała żandarmerya rosyjska ks. Przeździe- 
ckiego ze Zgromadzenia 0 0 .  Paulinów na 
Jasnej Górze i pod si lD ą  eskortą kozaków 
zabrała go do Warszawy. Ks. Przeździecki 
ma lat 36. Powód dotąd niewiadomy.

Lwowskiego K o ln  p ; ń  Tow. Szkoły 
ludowej, walne zgromadzenie, odbędzie się 
w niedzielę 19 b. r. o godz. 3. popołudniu 
w sali ratuszowej. Czysty dochód z odczytu, 
który odbył się 12 b. m. na rzecz Towa­
rzystwa Szkoły ludowej, wynosi 97.90 złr.

* W te a t r z e  h r ,  S l a r b k a  odbędzie 
się na dochód budowy domu słuchaczów 
lwowskiej politechniki d. 18 bm. przedsta­
wienie składane. Nie wątpimy, że przedsta­
wienie to ze względu na szlachetny cel do­
zna ze strony publiczności gorącego popar­
cia, zwłaszcza że program wieczoru jest do­
borowy.

przemawiał prof. Ciesielski, delegat re- 
prezentacyi do rady szkolnej krajowej 
w obronie rozporządzenia tej instytucyi, 
a dr. Goldman zwalczał zapatrywania r. 
Ciesielskiego, twierdząc, że zadaniem 
reprezentacyi m. Lwowa jest przede- 
wszystkiem kruszyć kopię w obronie 
szkolnictwa miejscowego, a następnie 
dopiero ogólnie krajowego.

Z kolei przedłożył r. Jonas petycyę 
mieszkańców Bajek i okolic, domagają­
cych się chociażby „jakiego takiego upo­
rządkowania."

Z porządku dziennego uchwaliła Rada 
wnioski sekeyi w sprawie przyjęcia za­
pisu śp. Komorowskiej (kamienicy przy 
ul. Jagiellońskiej) na rzecz zakładu dla 
nieuleczalnych im. Bilińskich wraz z za­
strzeżeniem fundatorki, tj. dożywociem 
dla dwóch sióstr, oraz postanowiła od­
powiedzieć namiestnictwu w kwestyi fun­
dacji stypendyjnej imienia Feliksa Szum- 
lańskiego (z pr2ed 20 lat), że przyjmuje 
kuratoryę nad tą fundacyą przez powo­
łanie do niej ze swego grona 6 swych 
członków. Fundacya ta wynosi już dziś 
76.000 zł.

W dalszym ciągu posiedzenia naw nio 
sek sekeyi, referowany przez Dra Mała­
chowskiego, uchwaliła Rada wypłacić dy- 
rekcyi teatru hr. Skarbka na rachunek 
subwencyi miejskiej (5000 zły.) — 2000 
złr. za przedstawienia operowe, pod wa­
runkiem podpisania przez p. %. Przybyl­
skiego, kontraktu dzierżawy gruntu miej­
skiego pod teatr letni na Szkarpach.

Imieniem sekeyi II  i I I I  referował r. 
dr. Byk sprawę zaciągnięcia i (na rachu­
nek 10 milj. pożyczki) 200.000 złr. 
pożyczki na brukowanie ulic i budowę 
kanałów miejskich. Sprawa ta wywołała 
zasadniczą dyskusyę, wśród której zabra­
kło kompletu, wobec czego p. prezydent 
zamknął posiedzenie o godz...^1/! wiecz.

Ostatnie wiademości.
Kramski Wydział krajowy podał o 

zwołanie sejmu na nadzwyczajną sesyę, 
a to dla uchwalenia emisyi ^ / j -p ro c e n -  
towyeh listów zastawnych [kraj. Banku 
hipotecznego, tudzież S1/* -^procentowej 
pożyczki krajowej dla dotkn {tych trzę­
sieniem zieini.

Młodoczechizm doprowadził do tej ohy­
dy, że Rada miejska w Nachodzie deba­
towała, czy przyjmować uroczyście bi­
skupa, który ma przybyć na bierzmowa- 

. . . , n ' e- Przyjęcie uroczyste uchwalono jedy-
TV p rz ed s taw len in  na dochód budo - j n j© dzięki temu, że wszyscy radni żydzi 

wy domu słuchaczów politechniki weźmie z a  j-e m  gJosowali 
udział także Tow. śpiew. „Lutnia" . '

   -  .......   — Wedle Birż. Wiedomosti nząd zamy-
iśla instytut weterynaryjny przenieść z 

Warszawy do innego miasta.

Rozprawy węgierskiej Izby panów 
nad dwoma pozostałemi przedłożeniami 
antyk ścielnemi skończyły -Rię tem, że

wierający życzenia urzędników prywatnych, rejącej chacie słychać głosy ludzkie!" Zwo-
W memoryale tym żądają urzędnicy prywa 
tni przedewszystkiem wniesienia projektu n- 
stawy o utworzenia obowiązkowych instytu­
tów pensyjnych dla urzędników prywatnych,

liński, nie namyślając się długo, wskoczył 
przez okno do chaty, ale wskutek płomieni 
i dymu niczego tam nie spostrzegł; wyszedł 
tedy, aby odetchnąć, lecz zaraz ponownie

jakoteż poprzedniego zwołania ankiety inte- j wskoczył do chaty, a po chwili wyniósł 
resowanych pracodawców i pracobiorców, w dziewczynę, która nie mogąc umknąć z pło- 
której to aukiecie ma być omówiouą ase-. mieni, schowała »ię pod piec; w tej samej 
kuracyjno techniczna strona tej sprawy i ehwili usłjszano znowu głos, wcłający ra- 
projekt wzorowego statutu, oraz stosunku u-|tunku, i Zwoliński po raz trzeei z peświę- 
rzędników prywatnych i pracodawców pod ceniem życia swego wskoczył do chaty, w 
względem ich zdolności d.) ponoszenia c:ęża j której jnż belki spalone spadały, i wyrato- 
rów i w której mogłaby być dana obustro-jwał chłopczyka 8 letniego. Chłopak ten le- 
nom sposobność do wypowiedzenia swych ( żał skulony w kąoie koło pieca. Bohaterski 
zapatrywań. Minister wypytywał członków czyn p. Zwolińskiego zasługuje na utrwale- 
deputaeyi o szczegóły, dotyczące ich żądań nie w pamięci całego społeczeństwa, 
i oświadczył, że rząd rozważy życzenia u- j W Trzemeśni pod Myślę -icami w nocy 
rzęduików prywatnych a następnie poweźmie na 12 bm, spaliły się dwa domy z zabu- 
postanowieuie co do zwołania żądanej eks-' dowaniami gospodarskiemi i garbarnia. D.l- 
pertyzy. W sprawie tej dowiadujemy się ta- szemu szerzeniu się ognia przeszkodziła 
kźs, że na estatniem posiedzeniu Izby po-■ tamtejsza straż pożarna, istniejąca dopiero od 
słów wniósł postł Dawid Abrahamowicz pe-1 10 miesięcy. Mimo to straty wynoszą do 
tyeyę naszego kraj. Towarzystwa ifijyali 10.000 z ł . ' i  w części tylko były aseku- 
stów prywatnych o utworzenie obowiązko- iowane.
w y c h  i n s t y t u t ó w  p e n s y j u y e h  d i a  u r z ę d n i k ó w Nieszczęśliwy wypadek. W Klepa-
prywatnyeh wszystkich kategoryj, zaś Izba rowie pod Lwowem w kamieniołomach p,
uchwaliła, dla ważności sprawy petycyę tę Maryi Kisslinger rozsadzano onegdaj skałę „ , . „ . ____ _
w doełownem brzmieniu zamieścić w steuo- za pomocą prochu strzelniczego. Przy wybu- tutejsze obchodzącą i polecił dalszy tok
graficznym protokole tegoż posiedzenia. Ł 1— s* — !* 'r‘~ '------  —  ~ *

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 17 maja.

(Nauczyciele i nauczycielki miejskie. — Uporząd­
kowanie Bajek. — Fund&oye. — Subwenoya tea­
tralna. — Pożyczka 200.000 na bruki i kanały). | stało się w myśl memoryału episkopatu, 

Na wstępie wozorajszego posiedzenia jeszcze Wekerlemu przedłożonego. Bez- 
Rady miejskiej odpowiedział p. prezy- I wyznaniowości nie dopuszczono, recep- 
dent Mochnacki na wniesioną d. 25. zm. ,cyę wyznania żydowskiego (nadającą mu 
intarpelacyę przez r. prof. S deskiego w prawa korporacyjne, które już faktycznie 
sprawie zarządzonego przez Radę szkol- posiadał) i odrzucono (większością sto- 
ną krajową otwarcia kursu dla nauczy- sunkowo bardzo znaczną, bo 14 głosów) 
cieli szkół wydziałowych, na który mają wolność przechodzenia z wiary chrześci- 
być także powołani nauczyciele szkół lu 1 jańgkiej na żydowską. Jak Wekerle, tak 
dowych lwowskich. i przegrał i Banffy. Po raz czwarty spra-

Kwestya ta w swoim czasie wywoła- wa ta nie wróci do sejmu węgierskiego 
ła wielkie i uzasadnione zaniepokojenie 
wśród nauczycielstwa lwowskiego; które 
wskutek zarządzenia Rady szkolnej k ra ­
jowej, forytującego zamiejscowe siły, u- 
czuło się zagrożone w swym bycie. Ra­
da szkolna dopuszcza wprawd/ie na ów 
nowy kurs lwowskich nauczycieli pod 
warunkiem jednak, iż dołą<-zą zarazem 
deklarację udania się następnie na do
wolną posadę na prowincyę w szkołach . . .
typu wyższego, czyli inuemi słowy, że wencyę> zawa(*4 z rządem rumuńskim 
w miejsce nich przybędą do Lwowa w sPr.awi®0^™iaQy stypulacyj z dnia 3 
obce siły pedagogiczne. P. prezydent £ru(^uia 1866 roku co do żeglugi na 
zwołał dwa posiedzenia Rady szkolnej rzece Brucie, dalej projekt ustawy 
okręgowej specyalnie w powyższej spra- UP01Bażmającej rząd do dalszego pro- 
wie, a ta zezwoliła odpowiedzieć Radzie )m o _ryczueg° uregulowania stosunków 
szkolnej krajowej, iż uwolnieuio tymeza-i handlowych mouarchii z Hiszpanią,

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń  17 maj*.
Na dzisi-jszem posiedzeniu Izby po­

słów Rady państwa rząd przedłożył kon-

sowych nauczycielek, prowadzący h kla- wreszcie projekt ustawy o uzupełnieniu, 
sy w szkołach męskich i spełniających' wz£ M n ie  zmianie ustawy o ochronie 
swe obowiązki zadowalająco, byłoby nie- ‘ z?ako'*t « rn“>.wy«h - „ P r?Jekt,  usUwL  
moźliwem, zwłaszcza, iż Rada szkolna. me w? klueza>?c reformy posta-
okręgowa niema pewności, czy d o - ta te - ' nowlea 0 zaa^ c h  ochronnych, reguluje 
czna liczba posad nowych dla tych a a . ! ^westyę zaciągania do regestru słownych 
uezyoiGlrtk powstanie z roku 1895/6 w  ochronnych, która to kwestya sta-
szkołach żeńskich, wreszcie Rada okrę­
gowa zawiadom ła Radę szkolną krajo­
wą, że wskutek ogłoszonego konkursu 
z lwowskich nauczycieli — zaledwie 6 
się zgłosiło.

Nad odp-wiedzią p. prezydenta, jako 
przewodniczącego Ridy szkolnpj okręgo­
wej, rozwinęła się dyskusja. R Solecki 
podziękował p. prezydentowi za zajęcie 
się tą sprawą, tak żywo nauczycielstwo

ła się naglącą.

chu odłam kamienia trafił panią Kisslmger , sprawy opiece p. prezydenta. Następnie

Kolo polskie.
(Telegramy Oaz. Na~r)

W iedeń d. *17. maja.
Koło polskie odbyło wozoraj posie­

dzenie, na  którem załatwiło najpierw 
cały szereg wniesionych petyoyj.

Petyoyę słng  tdegrafiozkych o sta- 
bilizaoyę przekazano p. ' S o k o l o w -

W  G L IN N IE .
Nowelka.

(Dokończenie.)

Nagle na swojej głowie uczuł jej rę­
ce ; cznł, jak ją one na bok przechylają, 
jak  przytulają do piersi, do bijącego ser- 
ca. W oczach zrobiło mu się ciemno; ja ­
kieś nieznane mu dotąd uczucie, jakieś 
wzruszenie owładło nim całym, jakaś 
nieznana jeszcze rozkosz. Poddawał się 
tym rękona bezwładnie, nie czuł w so­
bie woli ni siły, nie było w nim myśli, 
jeno coś, co pewno było szczęściem, a 
czego nie zna ł dotychczas. Naraz do 
nszow mu doszło ciche, dziwnie miękko, 
pieszczotliwie i słodko wymówione słowo,

którego dawno, tak dawno nie słyszał. 
Ona zawołała g o :

— Kryniu 1
Zadrżał, pierś mu wezbrała, jakiś jęk 

wydobył się z niej, jakiś okrzyk zachwy­
tu — a potem łkać począł gwałtownie. 
Ona go ciągle tuliła do siebie, uspaka­
jała go ciągle.

— Kryniu 1 Biedny, dobry Kryniu 1 
Nie płacz, uspokój się, zapomnij o tem, 
co cierpiałeś — i przebacz^ mnie, bo 
byłam złą, złą bardzo, K ryniu! Podnieś 
głowę, spojrzyj na mnie, powiedz, że mi 
przebaczasz. — Pamiętasz, jaką ty d a ­
wniej władzę miałeś nademną ? Ile razy 
rozgrymaszone, rozpłakane dzieoko uspo­
kajało twoje jedno słowo. Czemu ja  cie­
bie utulić teraz nie mogę ? Zem zawi­
niła ci tyle ? Kryniu !

On się usunął z siedzenia, jej ręce 
przyciskał do ust, do twarzy, a uspokoić 
się nie mógł i mówił przez p łacz ;

— Och nie mów t a k ! Stello I Stello 
moja jedyna 1 O — ja nie mogę zapa­
nować nad sobą, nie m ogęl Stello moja

dobra 1 D o b ra ! Pozwól mi się wypłakać. 
Och, czem ja  sobie na to szczęście za­
służyłem, czem na taką dobroć twoją? 
Tyś nie zapomniała całkiem tego, czego 
wspomnieniem ja żyję, nie zapomniałaś 
przyjaźui dziecinnych lat. O jakaś ty 
dobra ! jak dobra !

Przestał mówić a ona nie odzywała 
się także. Nagle na jego czoło łza spa­
dła, ciężka, gorąca. Teraz ona płakała.

— Czego ty płaczesz? Stello! Stello!
Odjęła ręce od oczów, złożyła je zno­

wu na jego głowie,
Przez łzy patrzyli na siebie.
— Wstań ; usiądź — mówiła, a kie- 

ńy to zrobił — patrząc mu w oczy 
spytała:

— Czy ty mi możesz przebaczyć ?
— Ja  ciebie kocham! — krzyknął 

Krystyn — a nie było to echo, tylko 
jej usta, które powtórzyły to samo.

— Ja  ciebie kocham!
A te usta tak blisko były ust jego. 

Chciał coś powiedzieć — ale zamiast 
tego wyciągnął ku niej ręce, przycisnął

ją do siebie, tulił, okrywał jej twar?, 
jej oczy, jej usta pocałunkami i szeptał 
coś, z czego ona nie wszystko rozumia­
ła, z czego on sam me zdawał sobie 
sprawy. Nie broniła mu pieszczot; one i 
ją  uszczęśliwiały.

Niedłu„o opatrzyli się, że wraoać 
czas, ale nie spieszny to był powrót. 
Żal im było opuszczać to miejsce, żal 
schodzić do ludzi. U źródła uie zastali 
n ikogo; spoczęli chwilkę i dalej szli.

Wieczór zapadał a chmurne niebo 
świadczyło, że noc burzliwą będzie. 
Pierwsze jednak krople deszczu wtedy 
dopiero spadły, kiedy Krystyn i Stella 
już byli pod dachem.

Burza, choć rozszalała zrazu na do­
bre —  złagodniała niebawem i ucichła 
zupełnie. Mimo to Krystyn odprowadził 
panie do Sadowy. Kiedy tam żegnał się 
z niemi, całując rękę Stelli — szepnął:

— Dziś jestem całkiem szczęśliwy — 
odpowiedź brzmiała:

— I ja.
— Do widzenia 1

— Do jutra !
Powoli ruszył z powrotem.
O jednem tylko myślał, ale (ak silną 

była ta myśl, że sama jedna dla siebie 
zajęła go całego. Wolno puścił koniowi 
cugle i jechał wpatrzony w ciemnię, bo 
znowu ciemno już było w około, niebo 
znów czarne, powietrze znowu szumu a 
świstu drzew pełne i grzmotów głuchych, 
bo jeszcze dulekich. Koń szedł niepe­
wnie z głową spuszczoną patrzył w zie­
mię przed siebie, uszami strzygł niespo­
kojnie. Choć droga nie była zła i dość 
szeroka —- nie swojsko na niej było an­
glikowi, nieswojsko w tę ciemną, wi­
chrem rozszalałą noc, wśród ponurego 
lasu albo skalnych ścian często równo 
wznoszących się w górę o baryer, które 
z drugiej strony szły nad przepaściami. 
Chociaż dość już do górskich dróg przy­
zwyczajony — koń stanął wreszcie. Kry­
styn popatrzył na niebo, potem się sta­
rał rozpoznać miejsce; poklepał Pitta 
po grzbiecie i naglił do chodu. Koń 
zwolna, leniwie i opornie postępował na­

przód, ale coraz bardziej się niepokoił
i szedł ledwie noga za nogą — a Kry­
styn wrócił do wspomnień dnia minio­
nego : na Bosej Górze s :ę widział, czuł 
Stellę przy sobie. Pitt  wreszcie już zno­
wu miał stanąć, kiedy całą jego uwagę 
zwrócił na siebie trzask suchej gałęzi na 
lewo. Zwrócił głowę w tę stronę: dwa
światełka tam ujrzał;  rozszerzył nozdrza, 
wciągnął w siebie powietrze a z niem 
wstrętną woń wilczą. Di gnał, zarżał do­
nośnie i rzucił się w prawo. I koń i jeź ­
dziec, nim do dna doszli — stracili w 
tym skoku przytomność.

Glinnę nabyła Stella, a kto tę górską 
wioskę dziś odwiedzi, tuż przy jej dwo­
rze znajdzie kaplicę, grób, spotka w nim 
często piękną jeszcze kobietę, zav 
ciemno ubraną i dwóch zgrzybiał 
staruszków. Je że l i  trafi na święto — 
słyszy smutną muzykę, rzewną modli, 
za tego, którego niestało już w G l i m  

W ł. Eminowicz.
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s k i e m u  do zbadania i złożenia spra 
wozdania.

Dalej weszły na  ręoe ks. K o p y  c i ń  
s k i e g o petyoye młodzieży akademie 
kiej w Krakowie i P radze w sprawie 
gimnazyum słowiańskiego w Oylei.

P. ks. P a s t o r  przedłożył petycyę 
miasta K om arna o pomoc z powodu 
pożara.

Prezes Z a l e s k i  oznajmił, że rząd 
na sesyi jesiennej wniesie projekt u s ta ­
wy o przymusowem ubezpieczeniu od 
ognia. W ielu posłów domagało się, by 
energicznie domagać się od rządu wpro­
wadzenia przymusu ubezpieczenia od 
ognia. Min. J a w o r s k i  przyrzekł 
sprawę tę  poruszyć na radzie ministe- 
ryalnej.

Następnie omawiał p. S o k o ł o w -  
s k i sprawę wydanego przez prezyden­
ta  Bukowiny Goessa przemawiania na 
zgromadzeniach w języku polskim i 
podniósł, źe zakaz ten jes t  pogwałce­
niem ustaw zasadniczych.

Po gorącej dyskusyi Koło polskie 
postanowiło wybrać komisyę złożoną 
z pp. Sokołowskiego i Chrzanowskiego, 
k tó ra  tą  sprawą się zajmie.

Nastąpiła dalsza dyskusya nad re­
formą podatkową, mianowicie nad §. 
167. P. W o d z i c k i  wniósł na uwol­
nienie dochodów ju ra  stolae od podat­
ków. Po krótkiej >. ysknsyi Koło uchw a­
liło wniosek ten ztUeoić swoim człon 
kom komisyi podatkowej do wniesienia 
i popierania w tejże komisyi.

P. G n i e w o s z  wniósł na uwolnie­
nie dym isjonow anych  oficerów od po­
datku osobisto-dociiodowego. Wniosek 
ten jednak spotkał się z silną opozy- 
cyą znacznej większości Koła.

W końcu na wniosek pp. P i ę t a ­
k a  i R o s z k o w s k i e g o  uchwalono 
dodatki akty walne urzędników podoią- 
gnąć pod opodatk. wanie.

P. D. Hnlumitz i Iow. Mjt Ziemskie.
’ W iedeń  17. maja.

(Telegram Gaz. Nar.)

Na wczorajszem posiedzeniu Koła poseł 
W o d z i c c k i  zwrócit uwagę Koła na osta­
tnie pismo Dyrekcyi Tow. kredyt, ziemskie­
go w polemice które rozwinęła się w dzien­
nikach krajowych, powodu dyskusyi w 
Kole nad opodatkowaniem listów zastawnych 
tegoż Towarzystwa. Ponieważ Dyrekcya w 
ostatniem swem piśmie złożyła całą mnie- 
m ną winę obłożenia kuponów jej listów po­
datkiem na referenta p. Dawida Abrahamo- 
wicza, sędzi Wodzicki, iż Koło powinno 
skonstatować: że przeważna większośó po­
dziela zapatrywania referenta a uchwałę 
swą powzięła na | odstawie głębokiej rozwa­
gi, znajomości przedmiotu i zgodnie z dąże­
niem do głównego celn reformy podatkowej. 
Koło zgodziło się na powyższy wniosekj 
Wodzickiego i postanowiło zamieścić tę 
uchwałę w protokole Koła i przesłać ją  
dziennikom jako komunikat.

Dymisya Kalnoky ego.
(Telegr. Gaz. Nar.)

W led eń  d. 17. maja.
K alnoky wniósł swoją dymisyę, a 

56arz j ą  przyjął I Tak brzmiały wczo- 
ijszego wieczora wiadomości podawa- 
e ze strony urzędowej. Nie potrzebuję 
odaw aó, że wiadomość ta dziwda 
'szystkich. P o m im o , że pochodziła 
urzędowych źródeł, nie ohoiano je j  

a razie wierzyć, tern bardziej, że ża- 
ne z pism w swoich wieozornyoh wy 
aniach nie zawierało naw et najmniej- 
sego przypuszczenia, iż konflikt Banf- 
-Kalnoky może wziąć taki obrót.

Rozmawiałem wczoraj z jednym  z 
poważniejszych dyplomatów o audyen- 
oyi Banffiego u cesarza. W rozmowie 
powiedział mi z uśmieohem: „dz'ś je 
szcze będziemy mieli pogrzeb*. Uwa­
żałem to za żart. Lecz oto w kilka  m i ­
n u t  po tej rozmowie nadzwyczajne wy 
dania dodatków kilku pism doniosły 
już o dymisyi Kalnokiego, jak o  o do­
konanym  fak ie.

Cała uwaga zwraca się na dwie 
k w e s ty e : na bezpośrednią przyczynę 
dymisyi i na ew entualnego następcę 
Kalnokiego. Naturaln ie  wszystkie w tym 
względzie doniesienia są tylko pogło­
skami.

Jako  bezpośrednią przyczynę dymi­
syi Kalnokiego uważają apodyktyozne 
doniesienie Tester Lloyda  o odwołaniu 
nuneyusza Agliard ego Wiadomość ta 
została urzędowuie zaprzeczoną, ale 
Tester Lloyd  twierdzenie swoje mimo 
to podtrzymał, wyraziwszy się przy tej 
sposobności ironioznie o dementi urzę- 
dowem.

Doniesienie to Tester L loydu, który 
m a stosunki z ministerstwem, poliozo- 
nem zostało jako powtórna n iedysk re­
c ja  n a  karb  Kalnokiego, wskutek cze­
go Kalnoky stanowczo musiał prosić 
o dymisyę.

Jako następcę Kalnokiego wymie­
n iają  ogólnie b. posła w Bukareszcie 
A genora  h r .  G ołucliow sklego.

Zaraz po wniesieniu pierwszej prośby 
o dym isyę przez Kalnokiego, hr. Go 
łuohowski był telegraficznie wzywany 
do Wiednia. Liberali chcą uważać d y ­
misyę Kalnokiego a zamianowanie w 
jego miejsce Gołuohowskiego, jako sa 
tysfakcyę dla Węgier. Tymczasem wia­
domo, że hr. Gołuchowski ze stanowi­
ska posła w Bukareszcie ustąpił  jed y ­
nie wskutek wycieczek przeciwk© m e ­
m u ze strony Węgrów.

Dalej wiadomo jest, i e  hr. Gołu­
ohowskiego wcale do liberałów zali­
czyć nie można.

Zresztą dowiaduję się, że sam K a l­
noky zalecił h r  Gołuohowskiego na  
swego następoę, co w każdym  razie 
jes t  oharakterystyoznem.

Hr. Gołuchowski jako  członek Izby 
panów należy do stronnictwa konser­
watywnego.

W  każdym jednak razie nie można 
w tej chwili jeszcze zby t poweżuie roz­
trząsać wszystkioh kombinaoyj.

Reskrypj oesarski co do dymisyi K al­
nokiego będzie publikowane w sobotę.

T erm in  zwolau.a delegacyi zmienio­
nym nie będzie.

Wiener Ztg. reprodukuje doniesienie 
B iura  Korespondencyjnego o dymisyi 
Kalnokiego.

N . W. Tagblatt poświęca ustąpieniu 
Kalnokiego ar tyku ł  wstępny, w którym 
chwali jego dyplomatyczne zdolności, 
gani jednak jego zaohowanie się wobec 
liberalnego rozwoju W ęgier. Zarazem 
pismo to wita hr. Gołuohowskiego, k tó ­
rego powołanie na m inistra spraw ze 
w nętrznych uważa za pewne i wogóle 
w sposób nadzwyczaj pochlebny pod­
nosi osobiste jego zalety  i  przymioty.

Banffy odjeżdża dziś do Budapesztu. 
W poniedziałek ma się odbyć posie­
dzenie sejmu, na którem Banffy odpo­
wie na interpelaoyę Helfiego.

B udapesz t d. 17. maja.
W tutejszych l iberalnych kołach u- 

stąpienie Kalnokiego przyjęto z calem 
zadowoleniem. To jego ustąpienie i 
przyjęcie przedłożenia o recepcyi ży ­
dów uważanem  je s t  jako  zwycięstwo 
liberałów.

Tester Lloyd  poświęca ustąpieniu 
Kalnokiego artykuł wstępny i mówi, 
że Kalnoky ustąpił nie z powoda oso­
bistego konfliktu z Banffim, ale z po­
wodu sprzeczności, w które popadł 
wskutek logiki faktów. A rtyku ł kończy 
się słowami, że trudno znaleśó będzie 
męża, k tó ryby  s tra tę  Kalnokiego z a ­
stąpił.

B udapesz t d. 17. maja.
Badapester Correspondenz omawia 

ustąpienie Kalnokiego i oświadcza, że 
zwłaszcza z węgierskiego p u nk tu  w i­
dzenia szczerze ubolewać należy nad 
ustąpieniem  tego męża stanu, k tóry  po ­
łożył tak  nadzwyczajne zasługi około 
mocarstwowego stanowiska i handlo- 
wo-polityoznyoh interesów Austro Wę­
gier. Wszelako tylko w tej formie m o­
żna było rozwiązać obecno przesilenie, 
gdyż nie można było stwarzać prece­
densu przez to, że konflikt między m i­
nistrem  spraw zagranicznych a w ęg ie r­
skim prezesem gab ine tu  przeniesiono 
na pole publicznej polemiki.

W iedeń  d. 17. maja.
Wszystkie pisma boleją nad  ustąp ie­

niem Kalnokiego i podnoszą jego za 
sługi.

W iedeń  d. 17. maja.
Cesarz przyjmował wczoraj o godzi­

nie 1 w południe m inistrów Banffiego 
i Josikę.

Banffy wraca dziś wieczorem do 
Pesztu.

Wiedeń d. 17. maja.
Banffy konferował dziś przed po łu ­

dniem z hr. Gołuohowskim, którego no- 
minaoyę na m inistra  spraw zag ran i­
cznych zewsząd potwierdzają.

W iedeń  d. 17. maja.
K ilka pism tutejszych donosi z g o ­

dnie o dokonanej ju ż  nom inacyi Age­
nora hr. Gołuohowskiego m inistrem  
spraw  zagranicznych.

Donoszą również, iż cesarz nadał 
hr. Kalnokiemu b ry lan ty  do wielkiej 
wstęgi orderu św. Szczepana i wysto­
sował do hr. Kalnokiego nadzwyczaj 
łaskawe pismo odręczne, pełne w y ra ­
zów uznania.

W iedeń  d. 17. maja.
Domniemane zamianowanie hr. Age 

nora Gołuohowskiego następoą Kalno­
kiego sprawia wszędzie wielkie w ra­
żenie. Mianowanie to  w parlam entar­
nych kołach uważanem je s t  nietylko 
jako znakom ity  dowód zaufania  cesa­
rza do Polaków, ale także do ich poli­
ty k i  w ogóle. Zresztą m ianowanie to 
byłoby tylko potwierdzeniem słów ce­
sarza, wypowiedzianych w czasie p o b y ­
tu eesarza na zeszłorocznej wystawie 
we Lwowie, że oesarz w Polakach znaj­
duje zawsze wierną i lojalną pomoc.

K rak ó w  d. 17 maja. 
Sefer basza (Kośoielski) zapisał swo­

je  cenne zbiory na zamku Berohtol-

stein i galerye obrazów polskich m ia ­
stu Krakowowi.

Rada miejska wysłała po odbiór 
tychże prof. Łuszozkiewieza.

R a la  miejska przyznała subwenoyę 
2000 zł. na przedstawienia operowe w 
Krakowie.

TI iedeń  17 maja.
Minister spraw wewnętrznych na 

podstawie najwyższego zezwolenia i w 
porozumieniu z ministrami finansów 
handlu i sprawiedliwości, udzielił pp.: 
hr. W ł a d y s ł a w o w i  B a w o r o w -  
s k i e m a, hr.  W ł o d z i m i e r z o w i  
B a w o r o w s k i e m u ,  M i e c z y s ł a ­
w o w i  hr. Dunin B o r k o w s k i e m u ,  
hr.  A d a m o w i  G o ł u o h o w s k i e m u  
i hr.  J u l i u s z o w i  K o r y t o w s k i e  
m u, jako konoesyonaryuszom wsoho- 
dnio-galioyjskioh kolei lokalnych, po 
zwolenie na  założenie towarzystwa 
akcyjnego pod firmą „ Wschodnio-gali- 
oyjskie koleje lokalne1* z siedzibą w 
Wiedniu. Równocześnie zatwierdzone 
zostały s ta tu ty  nowego towarzystwa 
akcyjnego.

W iedeń d. 17 maj*. 
Prezydent sądu krajowego P i ą t ­

kowski o trzym ał przy sposobności przej­
ścia w stan spoczynku krzyż kom an­
dorski orderu Franciszka Józefa.

W iedeń  d. 17. maja.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

przewodniczył Lueger, k tóry zawiado­
mił o rezyguacyi burmistrza Gruebla, 
przyozem poświęcił mu kilka słów 
uznania za jego działalność w R a­
dzie.

Lueger stara  się o przeprowadzenie 
porozumienia między antysemitami a 
liberałami w Radzie.

L u b ia n a  d. 17. maja.
Lekkie wstrząśnienia ziemi pow ta­

rzają się bez ustanku. Co nooy konsta­
tują dwa lub trzy  takie wstrząśnienia, 
wszelako ludność już się tem nie n ie ­
pokoi. Przedwozoraj rano dął silny 
wiatr południowy Sirocco, w nocy zaś 
zerwał się wicher północny i naniósł 
burzę z ulewą, wczoraj zaś od godz. 
10 rano padał śnieg. Z największym 
pospiechem rozmieszczają więc po ba­
rakach  mieszkańców domów grożących 
zawaleniem się.

P r a g a  d. 17, maja.
Wczoraj jak o  w uroczystość patro ­

na kra ju  św. J a n a  Nepomucena urzą 
dzono wieczorem festyn i spalono na 
nim ognie sztuczne. Po festynie k ilku­
tysięczny tłum śpiewając czeską pieśń 
agitacyjną przeciągał ulicami przed 
gmach czeskiego teatru, wznosił okrzy­
ki „Sława1*, a przed d y re k c ją  polic ji  
„Pereat1*. Rozpędzony przez policję, 
zebrał się t łum  ponownie przed gm a­
chem niemieckiego kasyna, gdzie wy­
prawiał ogromne wrzaski, krzycząc 
„Pereat“. Znów rozpędzony przez poii- 
oyę, zebrał się tłum po raz trzeci przed 
dworcem kolei państwowych i kamie­
niami powybuał szyby. Aresztowano 
jednego agitatora.

Capo d ’I s t r i a  d. 17. maja.
Posłami do sejmu istryańskiego w y ­

brano dziekana Compare i dr. Trina- 
istica. Obaj należą do stronnictwa kro- 
ackiego.

B erno  (szwajcarskie) d. 17. maja.
W w ie l u  okolicach Szwajeary i  s p a ­

dły takie śniegi, że skutk iem  tego jest 
kom unikac ja  kolejowa przerwana.

B er l in  d. 17. maja 
Komisya petycyjna parlam entu  o- 

świadczyła, że petycye o przetłumacze­
nie talmudu nie nadają się do obrad 
w plenum parlamentu.

Sofia d. 17. maja. 
S tu  uczniów g im nazja lnych  re lego­

wano ze szkół za udział w socyalisty- 
cznym  obchodzie 1 maja.

B e lg rad  d. 17. maja. 
Radykali postanowili stanąć w opo- 

zycyi przeciw ewentualnemu gabineto­
wi Gruicza.

R zy m  d. 17. maja. 
Minister finansów Sonnino miał 

wczoraj mowę na bankiecie, urządzo­
nym przez swych wyborców. W  mowie 
swej wskazał Sonnino na to ,  że w 
chwili, gdy  Crispi obejmował ster rzą­
dów, sytuacya finansowa państwa była 
fatalna. R ząd  czynił wszelkie możliwe 
wysiłki, ażeby doprowadzić do równo­
wagi finansowej bez zaoiągnięoia n o ­
wych długów i rzeczywiście prawie 
już  mu się to powiodło. Należy tylko 
jeszoze trochę kroozyó na tej drodze, 
a finanse pańs wa będą zupełnie upo­
rządkowane. Potrzeba tylko zgodzić się 
n a  propozycye rządu. W  przyszłoro- 
oznym budżecie wydatki na wojsko 
i m arynarkę będą znów o 9 milionów 
zmniejszone. W  końcu z obnrzeniem 
odparł Sonnino zarzut, jakoby rząd 
bezprawnie wypuszczał no ty  państwo­
we. Mowę swą zakończył toastem  na 
cześć króla.

iwawcze są w pełnym toku i lada dzień  
wiercenie się rozpocznie. Prócz wyże! 
wymienionych terenów posiada spółka i 
inne, lub o nie traktuje, nietylko we 
wschodniej, ale i w zachodniej Galicyi, 
wobec czego przypuszczać należy, że fir­
ma ta w swych rękach główną odnogę 
przemysłu naftowego zespolić zamierza.

{W. i T.)
—- W J a r o s ła w iu  odbędzie się d. 

31. bm. ogólne zgromadzenie członków 
oddziału łańcucko-jarosławskiego galic. 
towarzystwa gospodarskiego, połączone 
z losowaniem przedmiotów gospodar­
skich.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń d. 17. maja 

(Telegram  Got. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

Kredyty 4‘JO—, w ęgierski bank kredytowy 
461’—, anglobank 173 25, landerbank 281 90, ko­
leje państwowe 430 25, lombardy 103-50, elbetha 
29250. akeye .ytoniowe 239-50, alpiny 80-20, 
renta majowa 101-47, węg.. renta złota — , 
węgierek;, enta koronna — , austr. renta ko­
ronna 99-15. losy tureckie 81-50, unionbank 
331-50 marki — •—, ruble — .

B erlin  d. 17. maja.
(Telegram Got. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 246 75 (399-73), lombardy 43"75 (103 75), 
węgierska renta złota 102-80 (122-96), węg. renta 
koronna — (—'—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParittU.

F ra n k fu r t  d. 17. mąja.
(Telegram Got. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: K:
(40(5-60), lombardy 88-75 (103-44),

iredyty 335-25
   -------------j  - -  węg. renta

złota 102-80 (123-07), węgierska renta koronowa

•’. t  ię retakeya -Js cip#-. ad a).

Dział ekonomiczny.
— Z p r z e m y s łu  naftow ego . Dzięki 

wystawie krajowej, na której tak świe­
tnie był reprezentowany nasz przemysł 
naftowy, w dziale tego przemysłu niezwy­
kły zapanował ruch. Już w parę tygodni 
po zamknięciu wystawy pozawiązywało 
się wiele spółek większych ł mniejszych 
celem eksploatacji ropy. Na czele jednej 
z nich, największej pod względem kapi­
tału zakładowego, dając swą firmę, sta­
nęli pp. Męciński, Płocki, Sroczyński, 
Suszycki i grono osobistości w kraju zna­
nych i wysoce poważnych, obierając za 
dyrektora p. Tadesza Sroczyńskiego, któ­
ry w przemyśle naftowym fachowe po­
siada wykształcenie i wielkie na polu te­
goż już zasługi położył. Założyciele tej 
spółki wychodząc z całkiem słusznego 
zapatrywania, że im większy będzie ka­
pitał zakładowy, tem mniejsze ryzyko, 
postanowili kapitał 120.000 jaki przy za­
wiązaniu tejże sami złożyli, do 400.000 
zł. udziałami do spółki przystępujących 
członków wypełnić. W tym też celu roz­
pisali subskrypcyę, oznaczając udział po- 
jedyńczy na 300 zł. Nic dziwnego, że 
wobec tak poważnej firmy i wielką da­
jącego rękojmię, bo ze zrozumieniem rze­
czy prowadzonego kierownictwa, udziały 
zaczęły się jak z rogu obfitości sypać, a 
liczba przystępujących do spółki człon­
ków, z dniem każdym zwiększała się. 
Dzisiaj dowiadujemy się, że subskrypeya 
do preliminowanej wysokości już docho­
dzi, dlatego chęć mającym do spółki 
przystąpić, co rychlej uczynić to należy, 
ta bowiem wkrótce zamkniętą zostanie. 
Spółka ta wiele znakomitych nabywszy 
terenów, roboty wiertnicze z całą rozpo­
częła energią. I  tak : w Schodnicy przez 
nią wiercony szyb dochodzi już 100 me­
trów głębokości, w Kobylance niemniej 
roboty wiertnicze rozpoczęte, w Borysła­
wiu na nabytym terenie, tuż obok ko­
palni p. Mac-Garveya, roboty przygoto-

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

» ® m  l l M f l M I
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego

Pokoje od 80 et. pociąw siy .

Zakład Wodoleczniczy
w  M arj owce

poczta Lwów.
Otwarcie sezonu 15. Maja.

Dr. Waleryan Serbeński
kierownik zakładu.

Hotel Erzherzog Carl
Kartnsrstrasse, Wion. I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
! elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj- 
! ne i jadalne, chambres particulieres, ką­
piele, telefon, całe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Pokoje od 1*50 zł. wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 

stare wina w najlepszych gatunkach, 
szweehacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie przez tow arzystw o polskio

Br. E. BORKOW SKI „ŁUX“
Fabryka, Zarząd Firmy i Santor wysyłkowy Lwów, ni. Kościuszki 5.
1815 / .dreB telegramn : Lux Borkowski Lwów.

Srebrny medal z krakowskiej W ystaw y przyrodniczo-lekarskiej 1891.
Lilie i sgeneye w głównych miastach kraju i zagranicy.

Poleca: 1) Elektrotechnika. 2) Optyka. 3 Projekcya. 4) Mechanika. 5) Maszyny za­
rodowe, fabryczne, rolnicze, do szycia, haftu i pończoszkowe. 6) W arsztaty budowy 

naprawy maszyn. 7) Fabryka i jedyne w kraju składy wszelkich aparatów, potrzeb 
przyborów  do fotografowania. Specjalność: a paraty amatorskie. 8) Jedyna w mo- 

iireh ii fabryka i skład aparatów do pro je k c yj: naukowej, zawodowej i rozrywkowej 
brojekeya mikrogr.ficzna i spektralna, obrazy mgliste, latarnie magiczne) ze świa- 
łem  Drumonda, elektrycznem, magnowem lub nattowem. 9) Mikroskopy i narzędzia 
precyzyjne naukowe (zastępstwo firmy d ra  C. Zeissa z Jeny, Hartnacka i Dalmeyeia 
j Londynu). 10) Maszyny do pisania wszelkich systemów, aparaty do rozmnażania 
pisma (The Cysclostyle i LAutocopiste frangais. Londyn i Paryż). Potrzeby drukarskie 
[ litograficzne: bronzy, faroy, potrzeby biurowe, registratory Shannona. 11) Kasy 
Dgniotrwate. 12) Zastęp siwo i wyłączny skład na Galicję i Królestwo Polskie słynnego 

Płynu do odpolft row yw anla nawet najbardziej zniszczonych przedmiotów.

Zupełna wysprzedaż

koni wyścigowych
śp. Ludwika hr. Krasińskiego.
W Moczydle, 10 wiorst od Warszawy, w dniu 

22. maja r. b. o godzinie 10 rano rozpocznie się 
przez publiczna licytację wysprzedaż całej stajni 
wyścigowej w liczbie 23 koni w trynningu bę­
dących i meldowany cli do gonitw na rok bieżący i

I przyszły odbyć się mających w Warszawie, Mos­
kwie i Petersburgu. Nadto sprzedane zostaną pięć 
klaczy stadnych ,  czystej krwi angielskiej i

:

Najlepsze co istnieje

na porost włosów
Woda na w łosy ks. Kneippa

flaszka 50 ct. —  i

OlejekL lis. Kneippa
flaszka 25 ct.

Tysiąc razy uznany i wyszczególniony e ro  d o k  n a  w z m o c n ie n ie  
i o ł a d k a  1 p o d n ie s ie n ie  s i ł  o r g a n io z n y o h

Wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa
cena flaszki 1 złr. w. a. 

n a  s k ł a d z i e  v i  f i r m y :

LEOPOLD LITYŃSKI
L w ów , Cirand H otel.

Zamówienia na prowincyę uakntecznia Bię odwrotną pocztą.
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m u .  o  . “ « * V  Z J  1 A
jeden takiejźe krwi reproduktor.

Katalogi szczegółowe znajdują się w kancela­
r ia c h  Towarzystw wyścigowych w Warszawie, Mo­
skwie i Petersburgu, oraz wydrukowane będą w spe- 
cyalnycłi pismach sportowych. . . .  ,

Z a r z ą d  główny d ó b r  % interesów 
M i  L hr. K r a s i ń s k i c h  w  Warszawie, 
Ki akowskie Przedmieście Nr. 7. Katalogi na żąda­
nie wysyła i interesantom udziela objaśnień.

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOW Y WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerea, otwarty dn ia  20. m a ja . C782
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
leśnictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna 
poczta powozowa po 75 ct. od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo­
rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne.

Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. 
Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użytku gości. Mieszkam* zupeł­
nie urządzone, przeważnie do opalania.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
zapalne w ypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro­
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Z o łzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
bleze (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402 52 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia_ metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A d o lf br. B runicki Karol Bratkowski Dr. Taweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zakładowy.

Dwa młyny
jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
czteromorgowym, blisko staeyi kolei żelaznej

do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro­

dowej Pośrednictwo wykluczone.

2  3Ę  E■1 ft
£  si- X a>

; 1 I !

V  1 / n r  n i p  prawdziwe od najtańszych do naj-
IVUl C tlO  wybredniejszych a to za sznurek

>  o i złr. 1-50, 2 50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30,
'  40, 50 do 500 zł., zawsze u ’ A -—
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I K R A W A T Y
co  tyd zień  św ie ż e  p 4 e s y ik i

o t r z y m u j ą .  6814

z fabryk krajowych i angielskich

S.6abriel & J.Chlebownik
we Lwowie, plac Halicki 1.3. — Filia ul. Halicka 1.4,

Z dniem 15. kwietnia br.
otworzyłem 6844

Zakład artystyczny
ii

przy ulicy S y k s M i y  1. 31.
Pracując latami w pierwszorzędnych 

fabrykach krajowych i zagranicznych , wy­
konuję z artyzmem wszelkie w takres tego 
zawodu wchodzące roboty jako to: D yplo­
m y, te k i a d re so w e , P a s s e p a r to u ts , r a ­
my p lu sz o w e , w yroby  g a la n te ry jn e  I 
w szelk ie  opraw y k s iążek , album ów , 
k siąg  hand low ych , k o p ia łów , książek 
do n a b o ż e ń s tw a , tudzież b ro szn iu ję  
w szelk ie  w ydaw nictw a.

Zadawalając B ię jak najmniejszym zy­
skiem, oczekuję jak najliczniejszych zamó­
wień. Z wysokiem poważaniem

Michał Kuczabiński,

stare i nowe sprze- 
k\ W /  ^ai e najtaniej

E m il  W e in e r
W1KN 

I., Salzthorgasse 4.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r .  Ć h r la t o t T a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a o r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera ; w Krakowie w aptece 

W. Redyka i E. Hellera. 6660

SPORY sławne w świecie

W S P A filfttE  G O Ź D Z I K I  K U I T 0W3KIE
Prem iow ane: w Pradze, W iedniu, Lyonie, 

Antwerpii itd. najwyższemi nagrodami. 
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3 '—
20 „ w 20 „ „ 5-50
50 „ w 50 „ „ 18—

100 „ w  100 „ „ 2 5 -
Bez wymienienia nazw i opisu kolorów o 
50% taniej. Goździki ogrodowe w p ię k n y c h  
kolorach, wszystkie pełne , 1C sztuk złr. L  
100 sztuk złr. 9. Goździki Remontant 10 
sztuk zł 4, 50 szt. zł. 16, 100 szt. rf. 30. 
Cenniki gratis rozsyła F r .  8 P O B A  Export 
Gartnerei u. Nelkencultur Klattau, Bóhmen.
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Tylko co wyszedł z druku:

M a r ie -Y a lse
aonr Piano nar le  Comte

Tfiadee Ł u b ień sk i.
Cena 1 z ł .  w . a.

Nadsyłający ię kwotę do

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra fftAD. MIŁKOWSKIEGO
w  K r a k o w ie

otrzymają walca odwrotaą pocztą i franco.I

Zarząd dóbr Streptów
p. Żelechów w ielk i

sprzedaje 6845

d fiie s ip e  M i
rasy Yorkshire 

p o  2 0  złr . z a  s z tu k ę .

A .  Ł* *  O  m w
poszukuje się do rozprzedaży prawnie 
dozwolonych losów  w mysi ustawy we­
dle artykułu XXXI. z r. 1853. Wysoka 
prowizya. Przy zdolnościach stała pen- 
sya. H anptstlidtische W echselstuben- 
G csellschaft A dler & Co. B udapest.

\V

Rogóżk*

DR O BK E OfilŁOSZEKlA po cen cie  ud w y r a io .

LO DO W NIE pokojowe znakomite po złr, f \ r .  m ed . W. K RETO W ICZ ordynuje1 
25 '—i 35■—, 45'— i 65‘—. Maszynki U  w Karlsbadzie. Mieszka: „Stadt-War-| 

amerykańskie do robienia lodów po złr.tschau“, Kaiserstrasse. 732
475 , 5 50 i 6'50, poleca Piotr Chrzastowski-------------- -----------
handel żelazny we Lwowie, plac Kapituł-; I ^ U P IE  kamienicę in tratną o dużych po­
ny 1 (naprzeciw katedry). IV kojaćh, pierwszeństwo z ogrodem. Ka-

• i-oafant.p LwÓW.

z w łókna kokosowego do
_  czyszczenia nóg, najtrwalsze

ze wszystkich istniejących: zw yk le  p le­
cione po 25, 30 i 35 et., siln iejsze p le­
cione po 60 ct., łańcuchow e grubo ple­
cione po złr. P —, szczotkow e w trzech 
wielkościach po złr. 1-30, 1-60 i 2, szczot­
kowe najdoskonalsze po złr. 2 — i 260, 
Szczotki w łosiane doskonałe do zamiata­
nia po złr. PIO, ręczne po 50 et. Szczot­
ki do froterow ania para zł. 150 i 2 '—

poleoa 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w ow ie, plac Maryacki I. 9.

F r l e d r l c l t
y r  . W  z *  m s t o B y n  1

dla Galicji: Julian Topolnicki, Lwów, ul. Pańska 13.
o d L l e w a m l a  s e l a i ,  D e m o

Kompletne urzą­
dzenia pieców 

kręgow ych, fa - / 
b ryk  do w yro b u  
szam oty, drenów 
dachówek i a r­
tyk u łó w  glinia­
nych, oraz kom­
pletne urządze­

nia fa b ryk  do 
W y r o b u  p łyt cho­
d n ik o w y c h , p łyt 
' i ze n d riw e k  do 

brukowania ulic
(Trottoireukliukern) 

a mianowicie:

M o ra w a .

Gniotownik walcowy.

Ma s z y n y  d o  s z y c i a  tylko
pszych fabryk, sprowadzam pełnymi. 

wagonami. Na składzie jest zawsze 200|J3 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie- ą  

lub gotówką 10% taniej. p - ''0™'

.mienica, poste restante 
z najle-Y

iTORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poLea 

p  Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2.
siecznie lub gotowka iu u/n taniej. h u »m i.—  — ---------- ---
żadaó cenniki. JÓZEF IW ANICKI, me- l ł jE Z M Ę  pożyczkę 5000 zł. na nową ka-j

W  mienieę. Kośnierski, Lw
Iska 25.

•  I
i
* s _ ____________■  Mirka ochronnik.

•  / t / K o O y
E

■ ■  mB a ł t  i t n Y t  0 3

Congo n a jsz la ch e tn ie jszy  l iść  z ł r .  2 '10 za  k l lo g r .  Pccco  Con- 
go, ł a g o d n a  z py szn y m  zap ach em  z ł r .  3 50 do  z łr .  6 za  k ilogr.  
P a k l in g  Congo, łag o d n a ,  z p y szn y m  zap ach em  z ł r .  5 za k l lg r .  — 
S o a c h o n g ,  w ie lk i ,  p ięk n y  l iść  z ł r .  2 20 do z ł r .  5 z a  k i lo g ram .

-Tafiu A .  Mm B & 1 1 IL  Importeur, Briinn.

chanik i specyalista, Lwów, hotel Żorża.

FO R T E PIA N  krót ki ,  W bardzo dobrym 
stanie , w składzie Karola Mareckiego,

kr ó t k i , 
kład

Lwów, Batorego 28.

Lwów, Garńear- 
751

ciego, j-. po w O D U  przeistoczenia handlu zu- 
7 Si fa pejna, wysprzedaż niżej cen fabrycznych1; 
 1 _z.i _• u A-łTrtiiłftor TT»a.iduiacvcn Sie

włosienne (3 poduszki) po 
14, 15, 16, 18, 29 do 30. K oł-r-, % jalieka 16. 
najlepszy ręczny wyrób po złr. _  _

Ma t e r a c e  włosienne (i pouuszaij pu - ,. 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł-lw handlu 

dry szyte,

■ .  ~ x  J -
wszystkich artykułów znajdujących się) 

Edwarda Schiiilnga, we Lwowie' 
730

bne*' atłasowe I t j h }  W  ™  L w o S . ^ Ś k i f  “* ---------   -aoKKołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię Jw korzenne i mączne. 
kszym wyborze, poleca specyalna: Pra<:0'! deserowe, 
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, K o-| 
pernika 7. 703

Najlepsze masło;
600 1

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

5 pneumatycznych rowerów
najpiękniejszy fabrykat z r. 1895, o szcze­
blach Continenthal, wolne od pyłu, zupeł­
nie nowe, z powodu niewypłacalności tam­
tejszej flrmy, zamiast zł. 265, tylko zł. 140 
jest do sprzedania franco. Zadatek 20 złr., 
resztę za zaliczką. Natychmiastowe zamó­
wienia do składu ; I I . ,  G lockengasse 2, 
T htir 15, W ien. 728

a r i a -  
celsk ie  

k ro p le *  $

Bulion
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu ł.apsryn 

Brzeżuny. 41

żołądkowe

A pteka  r e a ln a  w K rakow ie ,  
p o ło ż o n a  n a  K aźm ie rza ,  j e s t  do 
s p rz ed an ia .  Bliższa w iadom ość  
u  W go Dr. Skalsk iego  w Sam bo 
rze. 713

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Dwóch młodych panów (urzędników 
państwowych) pragną poznać dwie młode 

[piekne, szykowne i wykształcone Panie, 
któreby opróaz polskiej mowy umiały tro ­
chę po niemiecku. Listy proszę przesyłać 
pod adresem : Poste restante Apollo 24 i 
Merkury 30, Lwów. 754

Ubezpieczenia od gradu
pod korzystnymi warunkami (50% zw ro t  od  p r e m i i ,  je ż e l ib y  

g r a d u  n ie  by ło ) ,  przyjmuje Towarzystwo ubezpieczeń

„Ansfryacki Fenix“.
Bliższych informacyj udziela Reprezentacya generalna we Lwo­
wie przy placu Maryackim 1. 8, tudzież agenci w większych 

miastach i miasteczkach. 6851

Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K .  T u s z y ń s k i  i S p .  Lwów, hotel Żorża
B y j j  BIM M OUCZY

6770
J g  f j  # * 1 J J

przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików, sarn, 

baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
krótkim izasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrw ala i zabez- 
pleoza skórę od moli. Zakupuję skory z baranów, lisów itd.

His ma
T 7 i y w a ] i ą o  6702

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 100 sztuk bie­
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezeo 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak długo 

jak przy użyciu każdego innego mydła. 
U żyw ajac

patent, mydła z murzynem
pierze się bieliznę tylko r a z , zamiast jak zwy­
kle trzy  razy. N ikt odtąd nie potrzebuje prac 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego.

■ ^ _  Bezwarunkową nieszkodliwość stwierdza świa-
d l  deetwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy ustanowionego 

I ^  k / t f r  przoz c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we
I #  l i i  jj wszystkich większych handlach korzennych i

> M I  H r / Y n l ^ ^  1 spożywczych, tudzież w I. wiedeńskim stowa-
I #  * • ’ •  t rzyszenin spożywczem i w I. Towarzystwie
|  9 • gOBpOC[yń w W iedniu. — Główny gkład : Wit

I. Renngasse 6.
G łó w n y  s k ła d  we L w o w ie :  A lo jzy  H iibner ,  w R y n k a .

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

sporządzone w  aptece pod  
A n io łem  Stróżem

C. Brady
w Kromieryżu (lirm ),

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju ehoroborążołądka.
Tylko prawdziwa zaopatrzono sąob ok  
umieszczonym znakiem ochronnym i 

podpisem.
Cena flaszki 40 et., 

podw ó jn e j 90 et.
Składniki są podane.

” Prawdziwe M arlaee lsk le  
krop le  io ląd U ow e  są
do nabyoia w *

we Lwowie g łów ny  sk ład  w aptece P io ­
tr a  M ikolascha , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Skle- 
jpiński, W ew iórski, Tytus Łazow ski, Ant. 
lEhrbar; w Bełzie  apt. G ross; w Bóbrce 
“*)t. Balbna Międlicka; w Borszczowie ap.

Piotrowski ; w Brodach H. Gru *pann, 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kulak, W, 
Landesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; w Brzeżanaeh  aptekarz 
Durst.; w Buczaczu apt. Kornel Lewicki ; 
w Czortkowie apt. Ludwik Noss; w D ą­
browie apt. W. Heine ; w Dolinie apt. F. 
M. Taaulellner; w Drohobyczu ap*. Krzy­
żanowski, Tobiaszek ; w Glinianach apt. 
A. H eim ; w Gródku apt. J. H esebeles; 
w Jeziernie  apt. Czemeryóski, Zahradnik ; 
w Jezierzanach apt. A. K a lin k i ;  w H u-  
siatynie apt. Czerski, P iekarski; w K a ­
mionce strum. apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w Kopyczyńcach  apt. Re der 
w K rakow cu  apt. Feliks Walczak; w Ł o  
patynie  apt. St. Griicfeld ; w M ielnicy ap. 
Krokowski ; w Mostach wielkich apt J. 
Zieliński; w N iem irowie  apt. Przedrzy- 
m irsk i; w Pomorzanach  apt. A. Aleksie- 

w Potoku zło tym  apt. Br. Witkie­
wicz ; w P rzem yślu  apt. Nalilik, Aleksan­
der M ańkow ski, J . Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepinnkiewiaz; w Przemyślanach apt. B - 
iranowski i Englender ; w Olesku A. Koflor ; 
\w Badziechowie apt. Jaśkiewicz ; w Rozdole 
Lud. Mierzwiński; to Rzeszowie apt. Ant. 
K ropiński, W. K alinow ski, M. Pron ; to 
Samborze apt. A leksiewiez, Maresch ; iv 
Skale  apt. Wojciech R ogalski; to Skolcm  
'apt. A. Lechowski; w Sokalu  apt. E  Wy- 
isoozański ; to Strusow ie  aptekarz Jozef 
L obos; to S try ju  apt. Chalbazany, Ko­
morowski, Karol Jahr ;  w Tarnopolu  apt. 
Fieiscbmann, Fr. Jam rógie\icz i Kahauo;  
w Tyśm ienicy  aptekarz Herman Rubel; 
Ito Tłum aczu  apt. Winc. Szankowski ; to 
Turee apteka spadkobierców M. P ia teka ; 
to Tyśm ienicy apt. H. Rubla;  to Zbarału  
apt. J . K ruh ; w Zborowie apt. Rapaport ; 
w Złoczowie apt. Petesch Rappaport ; 
to Źuraw nie  apt. J. L. Tomaszewski.

Kredyt osobisty
|od 300 złr. wyżej, aż do najwyższej sumy, 

dysk re tn i. 6840

P o życ*k i hipoteczne
|pod najlepszymi waiunkami zafatwia I ,  
V i« o n ta l  behordl. immatr. Geldagentur, 

R u d a p e s t, A ggtelek igasse.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem zostaje otwarta X V I I I .  król. węg.

PAŃSTW O W A ŁO TERTA DOBROCZYNNA
której czysty zysk wedle ustanow ieni Jego e. i k. Apost. Mości w ten sposób 
ma być podzielonym, ażeby: Peszteóski szpital dziecinny, fitow. kobiet w Bu­
dzie, na urządzić się mający fundusz dla niezamożnych wdów i sierót po kr.
węg. urzędnikach, na stół akademicki, dom sierót i opieki dla chłopców w ko­
mitacie Haromszek. Klausenburski insty tu t krajowy dla głuchoniemych, Arad- 
ska szkoła głuchoniemych, Fiumański dom sierót Marya — dziesiątą część, a 
Zakład naukowy Kanolda, Szpital powszechny w Nagy-Mihaly, S‘ow. białego 
krzyża i Zakład naukowy ang. panien w Budapeszcie dwudziestą część otrzymały.

N a  3 2 8 2  U B ta n o w lo n y o h  w y g r a n y c h  wynosi podług niżej po­
danego planu 160.000 złr. a mianowicie :
1 gł. wygrana 60000 zł. 1 wygrana na 4000 zł. 2 i wygr. po 500 zł, ] *
1 .  ,  15000 „ 1 „ 3000 „ 50 „ „ 100 „ l |
1 * „ I I 000 ,  2 „ po 2000 ,  200 „ „ 50 „ f  |
1 „ 5000 „ 4 „ 1000 ji 3000 „ „ 10 „ I 8

Ciągnienie nieodwołalnie 26. czerwca 1895 — Los kosztuje 2 złr. w. a.
Losy są do n ab jc ia : w dyrekcyi lot-ryjnej w Budapeszcie (Peszt, Hauptzoll- 
amt, Halbstock), we wszystkich urzędach loteryjnych, salinarnych i podatkn- 
kowych, we wszystkich prawie urzędach pocztowych , u „Merkur" w Wiedniu, 
i u osób ustanowionych we wszystkich miastach i znaczniejszy, h mipjseowo 
ściach, do zajmowania się sprzedażą losów. _ 6848

Budapeszt, 17. stycznia 18i‘5. Król węg. Dyrekcya loteryjna.

Ogło azenie.

Powiatowa Kasa oszczędności w Wieliczce
W’edług bilansu za 1894 r. wynosił z dniem 31. grudnia 1894 r.:

Stan wkładek oszczędności złr. 898.213 64 ct.
„ zaliczek na zastaw papierów wartościowych „ 1.044’— „
„ pożyczek hipotecznych „ 541.021 89 „
„ weksli eskontowanych „ 212.23P44 „
„ walorów funduszu obrotowego „ 92 88 i- — „
„ funduszu rezerwowego „ b8.z74-9 >% „
„ „ strat przy walorach „ 454'4!fV2 „
„ „ emerytalnego „ S87'27 „
B gotówki „ l ,'.795'201/j „

Kasa przyjmuje wkładki oszczędności oprocentowując takowe po 5% a udziela
pożyczki hipoteczne i zaliczki na zastaw papierów wartościowych na 6% rocznie.

Wieliczka w maju 1895. Dyrekcya.
Karol Czecz de Lindcnwatd F loryan Noweclci. W ilhelm  Koch.

m  Bawarskie podgórze.

I  r a u n s t e i n  Stacja kolejowa Itaatlim-Salztuirij.
Zakład wodoleczniczy Kneippa ”*

pod leksrskiem  kierownictwem  właściciela Dr. med, G. W olfa.
j

Senzacyjiiy najnowszy wynalazek 
patentowany

szyna do prania
PDenmatyc?na ręczna maszyna ro pian a

UN DIjM E
ezyści  b io l i / n ę  zannnr.oeą c i ś n i e n i a  p o w i e t r z a ,  w spocób  n a j m n i f j  

s z k o d l iw y  i w D a j k ró t s z y m  czaa i e .

Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroc i t e j że  p r z e k o n a ć  s ię m o ż n a  co d . ia od 11 .  do 1? na 
I r ó b a c b  praoi-*,  k tó r e  s ie o d b y w a j ą  w h a a i i u

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaj także u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

SANTAL de MIDY
------ i------

Es3encya z cytrynianu drzewa san­
dałowego z Boiubay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zaw arta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kupa- 
hu i kubtba. Czyni nieptitrzebnem 
używanie wszclkicli s/.pryeowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie liajcloiegliwszc i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i nicudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8. ulica Vivienac 
i w głównych aptekach.

Dostaó można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego , Ruckeia 
Sklepińskiego i Be'sera 6321

Bardzo ważne!
F I R M A

WOLF CZ0PP
n a j s t a r s z y  i  G a l i c j i  i B u k o w in ie

s k ł a d  f a r b ,  p o l i o § ( ó »  i 
l a k i e r ó w

pod I. 2 przy ui. Żółkiewskiej

zn iży ła
w szy stk ie  ceny.

N a ro k  b ieżący  w yszed ł  
świeżo z d r a k a

Cennik farb,
materyałów,

w k o m p le tn ie jsz y m  w y d a n iu ,  z n a ­
czn ie  pow iększony  p rzez  wiele no ­
wych a r tyku łów , a k tóry  o trzym ać  

m ożna  b ez p ła tn ie  w h and lu

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek  1. 38.

WINO 1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

 _____   CHOWU
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
t tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 

II  e r  U , właściciel dóbr, zamek 
( io l i l s c l i  przy G o o o b i tz ,  Styryi.

Ognie sztuczne
j ogrodowe i salonowe, niezawodne 

w wykonaniu.

L a m p io n y ,
Gry towarzyskie,

K ro k ie ty , S e r s o ,  L a w n - t e n n i s
poleca magazyn pod firmą

Kruczyński i Oberski
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 7, 

filia: ulica flali.-ka 6.
Cenniki na  żądanie g ra tis .

w e  L w o w ie  p l a c  B e rn a r d y ń s k i  I. I I
poleca swój istniejący od roku 1854

Skład Mebli
obficie zaopatrzony w wielki wybór mebli 
w garniturach do salonu z drzewa dębo­
wego, czarnego i orzechowego, kompletne 
urządzenia pokojów jadalnych i sypialnych 

oraz (5810

L U S T R A
jw ramach orzechowych, czarnych, dębowych 

i złoconych.
Utrzymuje na składzie

meble gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa 

i tapicerstwa wchodzące przyjmuje

po cenach najprzystępniejszych
ręcząc za spieszne, gustowne i wedle zle­

cenia dokładne wykonanie.

Magazyn i pracownia obuwia mę­
skiego, damskiego i dziecinnego 
Rudolfa Aczkiewicza we Lwowie 
u ln a  Sykstuska 1 23 (dawna po­
czta). Pizyjmuje zamówienia po 
cenach umiarkowanych. Z pro- 
wincyi proszę o przysłanie na 
miarę starego obuwia. Zarazem 

ykonuje eleganckie obuwie dla 
duehowieij9twa i wojskowych, 
i Korespondencya we wszyst­
kich językach.

Towar doborowy, trwała i elegancka ro­
bota 1 Będąc przez dłuższy ezas przykra- 
waczem w większej pracowni , mogę zado­
wolić najwybredniejsze wymagania. Proszę 
więc zaszczycić mnie łaskawie swojem za­
ufaniem, zamawiając obuwie. 6791

C9
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Z n a n e  o d  r .  1 8 0 8 .

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust

ł l l r  P  M F a b p r a  przyboczuclm icUra 4p u r . U. III. r  d u e i  d  ccs. Maksymiliana i. ale.

Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.
Skład we wszystkich aptekach , drogneryach i perfu- 

iuervach. — Tamże też do nabycia
c, t. nurz- Pasta do ust „Pantas" Dr c M. Fabera.

■  ■  m ■  ■ ■ ■

Tylko prawdziwe
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest orzeł i firma A. Moll.
Uolla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rohom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

WW F a ł ł ły w e  w y ro b y  będą sądow nie ścigane.
C * n a  s a p l e o z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a l u t y  a n a t r .

Wódka francuska i sól Molla

U E R 6 E H A

Lecznicze Mydło Smolowcowe,
na kliuilacb i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy 7, świetnym skutkiem na w a z o lk lo  w y r z u t y  a k ó r n s  szczególniej 
na przewlokła i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytno w.v- * -»■
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmurzr.ięoiu, i ocenia uó.t. łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mytilo Bmoiawuowu zawiera 40’/o smo 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkieuii inneun 
mydłami smołowoowemi w handlu. Celem ochronienia się przed falszo- 
wenlami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smolowoowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

B ergera  m ydła smołowcowo^iarcmanego
Jako łagodniejsze mydło smoiowoowe do usunięcia wszelkich n le o z y s to ś o l  c e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego uiytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
■* w w

I (17

)Yj

10 medaii zasługi i 2 d yp lo m y uznania
za niezrównane w yroby

I I

Cena sztoki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. ^
w pudełkaeh po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z łr . 190.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło be zoowe 
dla udelikatnienia cery ; m ydło boraksowe przeciw wypryskom : m ydło karbr owe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; m ydło lohthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność tw arzy ; m ydło płegowe bardzo skuteczne; m ydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów, najlepszy środek czyszczę 
nia zębów. Względem innych m ydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądasi m ydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i  głów na rozsyłka: G. H eli Comp , w Opawie (Troppan). 
odznaezonu dyplomem honorowym nn m iędzynarodowej w ystaw ie fa r m a c e u ty  

eznej w  W iedniu 1883 roku. 6(j qi

M iejsea nabycia w e L w ow ie : w aptekaoh pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rueke- 
ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara i  A. Rappaporta — 
dalej w aptekach p p . : w Brodach G riinspana, Krissa i Landsberga , to Borszczowie 
u M. Piotrow skiego; w Brzeżanaeh  u A. Dursta, L. N ahlika; to Brzczowie u Hala- 
masa spadk.; to Chyrowie u Lewickiego; to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. 
lobiaszka; to Jarosławiu  u J. Angermana, J. Rohma ; to K ołom yi u Pawłowskiego, 
btenzla, Witosławskiego ; to Kamionce  u Pilewskiego; to P rzem yślu  w wszybUieJ 
4 aptekach; to Rzeszowie u Karpińskiego, Prona ; to Samborze u J. Aleksiewicza 
Herdliczka sprad.; to Stanisławowie  w wszystkich 3 aptekach ; dalej to S try ju , wi 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znacznjszych aptekach Galioji.

W 7 *ł 144H T i Tl naj silniej we wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Yv d l i  II LI I I  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

( ni eza wodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U t n d l  I I I  Pudełko 40 centów.

W ' A * * H J L j u . przeciw poceniu się rąk i pacti. Flakon 50 ct.
p n r | tl l j  | r. ...-.T  przeciw  poceniu sie 1 odparzeniu n ó g .— 
r l l U l  S t l l l L j l O W )  Pudełko 50 et.

O ł * o t  r l a c i n f a h ł M M T I  V  siluie eówaniający i odwietrzający powia- 
V/V>c5li U C o l l l l C » l V v j J 1 1 J  trze, używany w biurach, korytarzach i 

do skrapiauia sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne ^Sr^ńi.0̂ " ^ :
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinfekcyjne ją powietrze. — Pudełko 10 ct.

i‘owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje sic przez rozpylanie

KADZIDŁU SOSNOWEGO.
Pióut  młego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niezue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez, lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choioby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

J  A K  I H H A T 0 1 I C 2
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

| DEZIvRYVISTOŚĆ, U LA DA CZK A, 
A M E N O U R H O E A , 

D Y i-M E N O R R H O E A , ZOŁZY, etc.

FgGUŁKg
z jodkiem żelaza niezmiennym

B LAN C AR D A
( flakonu 100 pigułek.. 4 »

CENA 1/2 flakonu50 pigułek 2 25
( flakonu syropu   3 • , r  r .  ̂  ̂  . . .  u  w ̂  u ...

J SPRZEDAŻ HURTOW A: BLAUCABD * C1*, 40, rue Bonaparte, PARYŻ.
—    —  I. -  1

R O S T W O R  I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zęuów, 

bóle żolądk? gościec, etc., etc.

i FlaYon rostw oru  . . .  5 • 
1/? Jakon ro s tw o ru . 2 75 
FI son cukiencow .. 3 »

tS X A  L G H V . t j '<  , ł n ą j t k u f < i o « n ( ę / * a v ,  n c j m n l ą /  
•m km tU itJuy t ia J a .t*L  a ja m y  ura tlm ie  lm oan.laM y

P R Z E C I W  B O L O M
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.
Z drukami i litografti Pillera i Spółki


